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Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 

12.H, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą de Łodzh o godz. 3.09, 5.0G, 

s.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.o3, a.22·*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas o-d & wieczorem do o rano. 
Pociągi, oznaczone ', nie mają bezpośredniej komu

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 

bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 

p r z e s i a d a n i a s i ą w K o 1 u s z k a c h. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 

pociągi komunikacyi miejscowej: .N2 22 odchodzi z Lodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do I\oluszek o g. 9 m. 38 

rano; Mi 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 rn. 48 wieczo

rem, przychodzi do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

N a kolejkach wązkoto1·owych. 

Do Pabianic pociągi odcho dzą w d n i p o ws z e
d n i- e: pierwszy pociąg o godz. 7 rano, na tęp nie po dwa 
pociąg i na go dzinę. Ostatni e po ciąg i odchodzą z Lodzi 
wieczorem o godz. 10.52 i o 12; w n i e d z i e 1 e i 
ś w i ę ta odehodzi z Łodzi po 4 poc:ąg i na go dzinę, po
czy nając od god;1,. 7-cj rano, aż do godz. 11.13 wieczorem; 
pozatem odchodzi j eszcze poc i ąg o godz. 12.05 w nocy. 
Jazda do Pabianic trwa od 35- 40 minut. 

Do Zgierza p oc i ąg i odchodzą : w d n i p o wsz e
d n i e od godziny 7.02 rano co godz in ę po trzy poc i ąg i 
aż do godziny 11.02 wi eczorem, poczem ostatni po ciąg 

?dcbodzi o go dz nie 12.02 w nocy: w n i e dz i e 1 e i 

s w I ę ta pierwszy p ac i ą~ odchodzi z ł„odz i o godz. 7.04 
rano, następne kursuj ą co 12 minut do go dziny li.IO, po
czem odchodzi ostatni po c iąg o godzinie 12.02. Jazda 
do Zgierza trwa 28-35 miuut. 

Z Pabianic o dchodzą po ci ągi: w d n i p o w s z c
d 11 i e o godzinie 5.45 rano, a od godziny 6.47 rano do 
godziny 11.13 wieczorem co pól godziny; w n i e dz i e 1 e 
i · w i ę ta poc i ągi kurs ują mniej więceJ co 20 minut; 
ostatni odchodzi z Pabianic o godz. 11.03 wieczorem. 

Ze Zgierza odchodzą pociąg i : w dni p o ws z e
d n i e od godz. 5.50 rano, poczcm co 20 minut od go
dziny 7 do li wieczorem; 1v 11 i e dzi e l e i ś wi ęta 

kursuj e po pięć pociągów na godzinQ; ostatni wychodzi 
ze Zgiarza. o godz. 11.04 wieczorem. 

Syndykaty. 

Organ urzędowy ministeryum skarbu < Wiest

nik Finansów>, ogłosił następujący kom~rnikat: 
„Nota ministeryum skarbu, zakomunikowana 

przez ministeryum spraw zagranicznych rządom, 

które zawarły komvencyę brukselską, do ty ka 

między innemi nader doniosłej dla przemyslu 

i handlu spra.wy sztuczego obniżania międzyna

rodowych cen towarów, jako rezultatu środków 

przedsięwziętych ku usunięciu konkurencyi na 

rynkach zagranicznych lub podtrzymaniu cen na 

rynkach wewnętrznych. 
Pierwszemu zadnniu służą premia, wyzna

czone przez państwa, w celach rozwoju wywozu. 

Nader rozpowszechnione w pierwszej połowie 

XIX wieku, w chwili obecnej zaprowadzone są 

one przez rządy bardzr> powściągliwie, długoletnie 

doświadczenie bowiem przekonało w zupelności 

o ich niebezpieczeństwie zarówno dla obrotów 

międzynarodowych, jak i dla przemysłu państw, 

które je stosują. Ustanowione w jednym kraju, 

skłaniają zaraz inne państwa, wytwarzające na 

wywóz wyroby premiowanf', do zaprowadzania 

premiów odpowiednieh, gdyż w przeciwnym razie 

konkurencya na rynku międzynarodowym byłaby 

niemożliwą. 

Dzięki temu, wytwórczość towarów premio

wanych rozwija się szybko i potężaie, zupełnie 

niezależnie od rzeczywistej potrzeby, i wkrótce 

stnją się koniecznemi dalsze środki ku jej pod

trzymaniu; przemysł przybiera charakter sztuczny 

i bezustanne jego popieranie prze~ rząd staje się 

coraz bardziej nieuniknionem. Ale rząd, z chwilą 
gdy wydawanie premiów uskutecznia niejedno 

państwo, lecz kilka, niema możności uchylić się 

od premiów, gdyż to, bez jednoczesnego uchyla

nia się od nich i innych państw, doprowadziłoby 

do upadku wywozu wcześniej premiowanych to

warów, a vt ięc do ciężkiego kryzysu przemyslo

wego. Zupełnie nieziLleżnemi od sprawy pre

miów mogą być tylko te państwa, które drogą 

premiów nie doprowadziły jeszcze swrgo wywo

zu do takiej wysokości, żeby od niej zależał los 

wytwórcz0ści. Tym sposobem tylko jedna Rosya 

ze wszystkich innych państw mogła we właści

wym czasie uchylić siq od systemu premiów cu

krowych. 
Wobec tego, premia koniec końcem stają się 

złem międzynarodowem, którego usunięcie jest 

możliwe tylko na drodze międzynarodowego po

rozumienia. Charakterystyczny przykład rezul

tatów działania premiów stanowi położenie całe· 

go zachodnio·europejskiego przemysłu cukrowni

czego, którego nienormalności są tak powszechnie 

znane, że hyloby zbytecznem omawiać je na tern 

miejscu. 
Drugim. sposobem pa6stwowego popierania 

wywozu, mającego po części charakter premium, 

przy wywozie wyrobów jest bonifikowanie ceł 

akcyzowych, grnuicznych i innyeb, opłacanych 

za materyal)', użyte prr,y ich wyrobie. Środek 
ten wywołany jest przez konieczność postawienia 

przemysłu ojczystego w jednakowych warunkach 

"ywozon-yeh z zagranicznym, zwrot ceł atoli 

stanowi premium tylko w tych stosunkowo 

rzadkich nrnach, jeśli 11ie odpowiada całkowicie 

sumie ceł, i"totuie oplaconycb , Jecz obliczony 

jest nieco wyżej, jak up. w Niemczech co do 

spirytusu. 
Jeżeli rządy jednak unikają wyznaczania 

premjów od wywożonych zagranicę Lowaniw i, 

jak pokazało doświadczenio ostatni rj konferen

cyi brukselskiej, drog~! porozum ienia międzyna

rodowego de.eydują się na ich skasowanie, to 

z drugiej strony powstaje i utrwala się nowy sy

stem pop ierania wywozu, analogiczny z premja

mi, ale znacznie od nich niebezpieczniejszy dla 

międzynarodowej wymiany towarów i przygnę-

biająco oddziaływający na rynki i to są nowe 

sposoby wywozu, zaprowadzane przez syndykaty 

przemysłowe . 
Szybki i nadzwyczajny rozwój przemys~u i 

handlu bpitali1:1tycznego w XIX wieku wprowa

dził w je1t:o drugiej połowie na scenę zasadę 

zrzeszania przedsiębiorstw, należących do tej 

samej gałęzi przemy1:1lu, w celu usunięcia wza

jemnej, rujnującej ich konkurencyi. 'fakie umo

wy, noszące różne miana: syndykatów, trustów, 

kartelów i t. p., rozpows'lechniły się szczególnie 

w ostatnich czasach, korzystając w niektórych 

razach nawet ·z poparcia państwa. 

Sprawa oddziaływania takich związków na 

warunki wytwórczości wewnętrznej, konsnmpcyi i 

pracy roboczej nie może być je1:1zcze uważana za 

wyjaśnioną zupełnie bądź przez literaturę, bądź 

praktykę, ale zgubny ich wpływ na rynki mię

dzynarodowe nie ulega wątpliwości. Za zadanie 

swoje stawiają sobie syndykaty zapobieżenie 

fiuktuacyi cen, szk11dliwej dla wytwórców i, jak 

mówią, niewygvdnej i dla spożywcow; 7,adanie 

to atoli rozwiązują syndykaty nie przez uregulo

wanie wytwórczości , lecz _ przez wypychanie za 

granicę po tak nizkicb canach, źe z niemi nie 

może współzawodni czyć żaden racyonalnie po

stawiony przemysł wywozowy tego nadmiaru 

towaru, którego usunięcie z rynków wewn~trz

nych zapewnia syndykatowi utrzymanie na nich 

żądanego wysokiego poziomu cen. Tym sposo

bem rozwój handlu zewnętrznego dokonywa się 

kosztem spożywcy wewnętrznego. 

'fakie metody wywozu stały się w czasach 

ostatnich zjawhkiem niezwykle rozpowszechnio

nem. W Niemczech np. są. one stosowane w ca

łym przemyśle wywozowym. Do jakich granic 

doszedł tam system obniżania cen wywozowych 

kosztem wy śrubowania wewnętrznych, można są

dzi ć z dany ch nas tępujących: Syndykat szynowy 

sprzedaje szyny w Niemczech po 115 marek za 

tonnę , a zagranicą po 85 marek; żelazo kosztu

je 125 marek za tonnę, a zagranicą sprzeda

wane jest po 100 marek; związek fabrykantów 

gwoździ drucianych sprzedaje je w Niemczech 

po 250 marek za tounę, a zagranicą po HO 
marek. 

Cala niedorzeczność takiego stanu rzeczy, 

nawet w stosunku do rynku wewnętrznego, u

wydutnHa się z całą wyrazititośeią w r. z. , 

w czasie t. zw. glodn węglowego, gdy na rynku 

wewnętrznym okazał si ę brak węgli, ceny pod

niosly l:!ię do 18 marek 50 fen. za tonnę, a je

d uocześnie wy,rofono węgle do Austryi po 8 m. 
80 fen. za tonnę. 

Dla krajów, do których skierowywa swbj 

wywóz przemysł. oparty na syndykatach, taka 

p olityka wyrzucania towarów po cenach niż-

1-1zych od rynko wycli jest, oczywiście, <lo naj

wyższego stopnia uciążliwą i rujnującą, gdyż 

podrywa wla~ny przemysł tych krajów. Działal

ność f'yudykatów w tym względzie może być 

słusznie przyrównana do niesumiennej konkuren

cyi , potępiane.i przez wszystkich. Niebezpi~czeń

stwo przed takiemi , niczem niekrępowanem1 me

todami wywozu wzmogło si ę jeszcze bardziej od 

chwili , gdy syndykaty różnych krajów za.częły 

zawierać umowy pomiędzy sobą; tego rodzaju 
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syndykatów międzynarodowych można obecnie 
naliczyć już kilkadziesiąt. 

Dla skutecznej walki z klęską wyrzucania 
przez 8Jndykaty tanich wyrobów zagranicę jest 
w chwili obecnej tylko jeden sposób: obrona 
swego przemysłu przez podwyższenie ceł. Spo
sób ten jednak, którego chwycić się musiał i 
rz~1d rosyjski, ma swe wielkie niedogodności 
i niebezpieczeństwa dla przemysłu wewnętrzne~ 
go, połączone z częstemi zmianami taryfy celnej 
i z tym nadmiarem protekcyonizmu, który nie
unikniony jest w razach, gdy stawki celne obli
czane są nie na podstawie istotnych warunków 
ekonomicznych wytwórczo~ci w różnych krajach, 
lecz na zasadzie zjawiska przypadkowego, t. j. 
tego, często zmiennego, poziomu cen, po jakich 
syn dy kat zarzuca swemi towarami rynki zagra
niczne. Prócz tego takie podwyższanie ceł jest 
wprost niesprawiedliwe; wywołuje je działalność 
syndykatów jednego lub więcej krajów, gdy 
podwyższanie ceł powinno być zastot1owane we 
wszystkich państwach, ponieważ są one wszyst
kie związane obecnie traktatami ha.ndlowemi, 
n prawo największego uprzywilejowania nie po
zwala na wprowadzenie taryf wyjątkowych. 

W ostatniem dziesiecioleciu usiłowano za
bezpieczyć przemysł od ;pływu premiów wywo
zowyl'h na kilku różnych zasadach. Prawo tary
fowe celne amerykańskie z 1897 r., znane pod 
nazwą bilu Diagleya, wespół z zakazem wwozu 
do Stanów Zjednoczonych towarów, wyrobio
nych w _więzieniach i wogóle pracą nienajemną, 
_ustanawia podwyższone cła od towarów, które 
pośrednio lub bezpośrednio korzystały z premiów 
wywozowych. Prawo jednak dotycze jedynie 
premiów wydawanych przez państwa, a następ
nie, jako nie stanowiące rezultatu porozumienia 
mi~dzynarodowego, jel:lt jedno11tronne i ·może ła
two w razie swego zastosowania, wywołać kom
plikacye międzynarodowe. Charakte1· tego ro
dzaju. środków, skierowanych przeciw rządowym 
prem10m wywozowym, mają i uchwały ostatniej 
konferencyi cukrowej brukselskiej. Prójekty no
wych taryf celnych, np. niemiecki, o ile wia
doruo, wcale nie dotyczą wywozowej dzialal
nosc1 syndykatów,· chociaż jedna z grup parla
mentarnych postawiła wniosek obniżenia. przez 
rząd taryf celnych od tych towarów, które wy
woź.one są zagranii:ię po cenach niższych, niż 
sprzedawane na rynkach wewnętrznyeh. 

Tymczasem w chwili obecnej punkt cieżko
ści w !:!prawie premiowania towarów wywozo~ych 
i wywołanego przez to międzynarodowego obni
żenia cen leży wyłącznie w działalności wywo
zowej syndykatów, karteli i trustów. Nam sie 
wydaje, że rozpoznanie sprawy tej z punktu wi~ 
dzenia międzynarodowego szkodliwej działalno
ści byłoby najwłaściwsze obecnie, gdy zbliża się 
termin ekspirowania traktatów handlowych i po
wstaje bardzo poważna kwestya ich odnowienia. 

Mając przed oczami niekorzystną dla prze
mysłu ojczystego stronę działalności syndykatów 
i wiedząc, że są one obecnie tak potężne, iż 
wytworzyły obawy o siebie, jako o .państwo 
w pań8twie," czy będzie rozsądnie, jak to zda
rzyło się w parlamencie niemieckim przy roz
poznawaniu działalności syndykatu dynamitu 
i materyj wybuchowych, zgodzić się na długo
terminowe· utrwalenie stawek celnych i związać 
sobie ręce względem zastosowania najskutecz
niejszego dotychczas sposobu obrony przed nie. 
sumiennemi metodami konkuI"encyi syndykatów 
i oddać przemysł ojczysty na ich łup? 

Działalność syndykatów wogóle stoi w prze
ciwieństwie do wspólczesnych traktatów handlo
wych, opartych na zasadach solidarności narodów 
cywilizowanych. Traktaty handlowe z początku 
i końca XIX stulecia znacznie różnią się co do 
sweg9 ducha, pomiędzy sobą; ostatnie zawierają 
cały szereg paragrafów, nieznanych pierwszym, 
a mających na celu wzajemną obronę przemysłu; 
nawet ustępstwa taryfowe, chociaż ugruntowane 
na zasadzie „do ut des," są, ściśle mówiąc, roz
graniczeniem w sferze towarów, gdyi oparto je 
na bardzo sumienuem zbadaniu warunków prze
my~łn i haudlu. 

Ostatnie, co do czasu, traktaty (Belgia, Wło
chy, No:·wegia, Rumunia, Szwajcarya i Szwecya) 
zawierają jeszcze jeden punkt, niemniej chara· 
kterystycznie ilustrujący współczesną ewolucyę 
traktatów handlowych; a mianowicie: urnowe 
o sądzie rozjemczym w przypadkach niezgodno: 
ści zdań stron przymierzonych przy stosowaniu 
traktatów handlowych. 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 15 lipca 1902 r. 

Ministeryum skarbu, zwróci wszy się z notą 
do rządów, należących do konfercncyi bruksel
skiej, idzie tą właśnie ·drogą solidarności naro
dów, stanowiącej jeden z najlepszych nabytków 
naszej cywilizacyi. 

Zywotne interesy, dotyczące wielu państw, 
powinny być rozstrzygane przez porozumienia 
międzynarodowe W tym względzie nota mini· 
steryum skarbu !:!tanowi w sferze elrnnomicznej 
zastosowanie zasad, na których uparte były po
stanowienia konferencyi w Haadze, zwołanej 
z zapoczątkowania Jego Cesarskiej Mości Naj
jaśniejszego Pana." 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA. SLOWIA.ŃSKIE. Dzierżysl'.awa. 

W s po m n i e n i a h i s t o r y c z n e. 

Wtorek, 15 lipca .. 
1410 r. Pogrom. krzyżaków pod Griinwaldem i Tan

nenbergiem. 
1870 r. Francya wypowiada wojnę Prusom. 

. ---·-----------·--------

Ogólna. 
Wywłaszczanie. Utworzona przy. ministe

ryum komunikacyi osobna radu do przejrzenia 
przepisów, istniejących o sposobach i kolei wy
właszczania i szacowania nieruL:homości, prze
znaczonych dla przedsięwzięć u:i..yteczuości pu
blicznej, z udziałem pn:ed:ituwicidi wszystkich 
zarządów zainteresowanych, mi~d:t.y innemi zwró
cila uwagę na konieczność upur'l.ądkuwania ru
ehn spraw wywłaszczeniowych na miejscach wy
właszczenia, tudzież ustanowienia terminów pre
kluzyjnych czynności przy dokonywaniu opi
sów i szacunków niernchomo~ci \Vl"wlaszeza-
nych. · 

Mianowicie ustanowiono: dln. wydanin. pole
cenia dokonania opisu termin d wutygv<lniowy od 
czasu podania przez przedsi<thiorc1i prmiby do 
gubernatora o wyznaczenie opisu; dlu dokona11ia 
go-miesiąc od czasu otrzymania rozkazu guber
natora, który to termin mo:i..e on dowoluie skra
cać w razie konieczności szyb!Uego zujęcia nie
ruchomości; dla przedstawieni:\ opisu gubernato
rowi lub dostarczenia go bezpośrednio do komi
syi szacunkowej, jeżeli ona jest utworzona - 7 
dni i wreszcie do ukończenia przez komisyę ca
łej manipula.cyi szacunkowej i przedstawienia 
jej ~uberuatorowi - 6 miesięcy od dnia otrzy
mania sprawy od gubernatora. Oprócz tego, 
w celu jaknajszybszego wynagrodzenia pienięż
nego właścicieli wywłaszczonych nie . uchom ości, 
rada uznała za pożądane, ażeby sprawy, co do 
których wynagrodzenie nie przenosi 3,000 rub.; 
i nie wywołujące apelacyi strou, oraz nie na
kladające na przedsiębiorcę, oprócz zapłaty wy
nagrodzenia pieniężnego, jakichkolwiek innych 
zobowiąz~i1, kończone byly na miejscu t.yllfo 
przez zatwierdzanie gubernatora. Niezależnie od 
tego w radzie tej powzięto myśl utworzenia 
w guberniach, gdzie dokonywane l'ą wywłaszcze
nia, w celu rozpoznania spraw tego rodzaju, oso
bnych komisyj przy guberuatorach, złożonych 
z osób z pośród administracyi gubernialnej. 
Z drugiej zaś strony wskazano na to, że jeżeli 
ustanowienie takiego organu doradczego ulatwi 
nieco władzy gubernialnej decydowanie spraw, 
wynikających w zakr.esie wy w łaszczeń, i ucbwa · 
lanie wnio!lków, przewidziane w art. 587-ym 
kodeksu cywilnego, to zarazem z pewnością do
prowadzi to do ogólnej zwłoki w przebiegu 
spra.w, ponieważ okaże się jakby nową zbyteczną 
instancyą. 

Gdyby zaś ustanowir, ażeby do komisyi tej 
wnoszone były sprawy tylko bardziej 8kompliko
wane, równałoby się to prostemu zapytywaniu 
o zdanie osób kompetentnych w sprawach wy
właszczeń, co gubernatorowie mogą zawsze uczy
nić i ob ecnie, jeżeli w jakiejkolwiek sprawie 
napotkają wątpliwo.ści w wydaniu decyzyi. Osta
teczne postanowienie w pytaniach poruszonych 
rada powolana odroczyła. do jesieni. 

Telegraf. Częste burze w r. b. wywolują 
przerwy w komunikacyi telegraficznej i oddawna 
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stacye telegrafu nie pamiętają, aby 0trzymywaly 
tak znaczną liczbę depesz opóźnionych, jak obe
cnie. Przerwa komunikacyi telegraficznej -wy
wołuje następnie gorączkową robotę, aby nie do
puszczać do większych zaległości, skutkiem czego 
w niektórych godzi nach obsługa aparatów jest 
powiększona. 

Miejscowa 
Dworne. Odnoga szerokotorowa kolei fabry

czno-l6dzkiej będzie miała 7 dworców, a miano
wicie: w Łodzi (osobny towarowy), w Karolewie, 
Chojnach, Sortowni, Andrzejowie, Gałkowie i 
Słotwinuch. W Sortowni, Andrzejowie i Gałko
wie, dworce będą wspólne dla toru szerokc. i 
wązkotorowego. 

Poziom linii około Gałkowa zostanie zna
cznie podniesiony. Dworzec gałkowski będzie 
się składał z dużej izby poczekalnej, z kancela
ryi i mieszkania dla stróża i starszego dróżnika. 
Przybrany zostanie też grunt dla urządzenia za
pasowej linii, wszystkiego około 5 mórg, z któ
rych dwie odstąpili już przedtem mieszkuńcy 
Gałkowa pod stacyę żądając za morgę 200 rnb. 
a to z tej okazyi, że przystanek znacznie podnie
sie dochody mieszkańców. Obecnie zaś okazała 
się potrzeba zakupienia jeszcze 3-ch mórg i zn. 
te już żądają po 600 rb. Jestto cena niezmier
nie wygórowana i jeżeli układy nie dojdą do 
skutku, grunt zostanie oszacowany i wywłasz
czony. 

Kolej fabryczno-łódzka. Zarząd kolei pro- -
jektuje wprowadzenie w przyszłym sezonie jesz
cze paru pociągów bezpośrednich Łódź-Warsza
wa, a to ze względu, że dzisiejsze pociągi już nie 
wystarczają dla pomieszczenia wszystkich pod
różnych. Istnieje też projekt, aby w pociągu wy
chodzącym z Warszawy o g. 12 m. 15 w nocy, 
otrr.ymał bezpośrednią komunikacyę z Łodzią. 
Prócz tego kilka innych pociągów będzie miało 
połączenia. Udogodnienia te są niezbędne. 

Zamkni~cie jatek. Narei!zcie komisya sani
tarna wyjednała u władz rozporządzenie na 
zamknięcie jatek miejskich przy ulicy Zgierskiej 
pod nr. 6 i na Nowym Rynku. Jatki te w dnin 
dzi::iiejszym zostaly zupełnie opróżnione przez 
dzierżawców rzeźników. W jatkach przy ulicy 
Zgierskiej koncentrował się cały handel sprzeda
ży hurtowej mięsa; obecnie wobec zamknięcia 
jatek, sprzedaż hnrtow~1 odbywa się w rzeźni 
miejskiej, gdzie mf~so bite przechowuje się 
w specyalnych chłodnikach i z tych wysyłane je-st 
na miasto. 

Echa zabawy straiaGkiej. Ze względu, że na 
zabawie, urządzaof'j przez straż ogniową łódzką 
w ogrodzie helenowskim d. ] 4 b. m. zebrało się 
mało publiczności a tern samem wpływy były 
niewielkie, p.Ansztadt zmniejszył cen~ za. wynajęcie 
ogrodu o 200 rb.-tak że czysty zyi!k z zaba
wy wyniesie kolo 400 rb. 

Spadek. W dniu wczorajszym, w obecności 
władz sądowo-policyjnych, spadkobierców i de
legatów ze strony chrz. Tow. dobr. w osobach 
p. Walentego Kamińskiego i adwokata p. Borow
skiego, przystąpiono do otwarcia mies:.:kania, zaj
mowanego przez ś. p. Józefa Kurzyjamskiegn. 
Przy spisie rzeczy nie znaleziono żadnych dowo
dów, któreby wskazywały, jak duży majątek 
posiadał zmarły i gdzie kapitały te są ulokowa
ne, pomimo, że drobnostki, jak listy od rodziny 
znajomych, hilety wizytowe i inne papiery jak 
również i rachunki służby znaleziono ułożone we 
wzorowym porządku. 

Z tego, co dotąd znaleziono, zebrała się su
ma, nie pokrywająca zapisów dla rodziny, gdyż 
jest zaledwie 50,000 rub. a zapisy wynoszą 
55,465 rb. 

Dziwnem t1ię wydaje tu okoliczność, ie 
człowiek tak systematyczny, jak ś. p. Józef Kn
rzyjamski, nie prowadził rachunków swego ma
jątku i nie pozostawił oprócz testamentu żadnych 
wskazówek wykonawcom testamentu do wyegze
kwowania sum, przypadających do podziału spad
kobiercom. 

Jeżeli dalsze poszukiwania nie dadzą jakich 
wskazówek, to chrz. Tow. do br. nic nie doi!ta
nie, gdyż dla niego była zapisana reszta po 
spłaceniu spadkobierców, wymienionych w testa
mencie. 

LekGeważenie zobowiązań. Nigdzie zapewne 
właściciele domów nie lekceważą tak swych zo-



M 160 

bowiązań względem lokatorów, jak w Ł')dzi. Ka
mienicznicy nasi przed wy kol10zeniem nowego 

budynku wynujmują mieszkania, p1zyjmują za
datki , robią kontrakty, w których zobowiązują 
się dnia 14 lipca oddać lokal w porządku. Na 
dwa lub trzy dni przed wprowadzeniem się do ta
kiego mieszkania, przychodzi lokator, znajduje 

małe braki, lecz kamienicznik zapewnia, że te 
będą we właściwym czasie dokouan,' . Lokator 

w dobrej wierze ładuje rzeczy dnia oznaczone
go, by je przenieść na nowe locum; jakież. jednak 
j ego zdziwienie, gdy przyjechawi!zy przed dom, 
w którym wynajął mieszkanie, zastaje bramę 
zamkniętą i po długich poszukiwaninch stróż.a 

lub właściciela domu, dowiaduje się, źe wpro· 

wadzić się nie wolno dlatego, iź komisya budo
wlana nie odebrała jeszcze domu i nie wydała 
protokulu na zajęcie go przez lokatorów. Po

dobny fakt zdarzył się w dniu wczoraj szym 
przy Pasaż.u Szulca, w domu pod nr. 16, gdzie 
aż trzech lokatorów przywiozlo rzeczy i nie zo
stało wpuszczonych do mieszkań, wynajętych 

przez siebie. 
Donoszą nam również o paru podobnych 

wypadkach na innych ulicach. 

Osobiste. Naczelnik dyrekcyi naukowej lódz
!ldej rz r. st. Abramowicz wyjechał na 6-io tygo
dniowy urlop. 

Handel żywym towarem. Izba sądowa. war
l:!Za wska rozp.atrywała w drodze apelacyjnej 
sprawę Moszka Hendleru, Icka Benkowicza i 

Chany Piekairczyk, obwinionych przez łódzką 

policyę ślt'dl''lą u zajmowauie się handlem ży
wy.ro towat·em. Sąd okręgowy piotrko'Vski powy
źcj wymienfonych skazał. ua miesiąc aresztu po
licyjnego. Izba. zaś, zbadawszy protest towarzy
sza. µrokuratora, który z oi!karżeni~~ policyi i 
śleditwa dowiódł, że o~karźeni jako procederzyści 
wywozi.li dziewczęta zagranicę, a w Buenos· 

Ajre1:1 1:1~r.zedali Olgę Nutkowicz za 2 300 rubli. 
Sza.judl~ Sieradzką zo. 500 rb . , skazała Mosz
ka Hendlera i Icka Bankowicia na rok cieźkich 
robót, Ghanę Piekarczyk zaś na rok więzie~ia. 

.Plau1 zatwierdzone. Rząd guberninlny piotl"
kowski zatwierdził plany na następujące budo
wle w lt.odzi: Zelmanowi Salomonowiczowi przy 
ulicy Południowej pod nr. 22 na. cztery oficyny 
trzypiętrnwe i dom tej wy~okości w podwórzu; 
Janowi -Siwarcowi przy ul. 8redniej pod nr. 110 
na jednopiętrowy dom murowuny; Szmulowi 
Weintrautowi na trzypiętrowy dom prr.y ulicy 
Gubernatorskiej pocl nr. 41. 

Bójki. Przy ulicy Marysińskiej , '' domu pod nr. 
21, Antoni Wanicki, lat 43 i Franciszek Zakrzewski, lat 
21, poranili się w bójce nożami. 

- Przy ulicy Krotki (Galuty), w domu pod nr. 7, 
:\Vojciech Chowalski, lat 67, zostal w bójce zraniony 
•W glowę. 

- Przy ulicy Widzewskiej, w domu pod nr. 9i, Wa- 1 

.Je1'ya Krukowska, lat 34, została w bójce zranioną w bok 
1i ,.szyję. 

W powyższych wypadkach lekarz Pogotowia udzielił · 
. poszwankow84lym pomocy, pozostawiając/ ich na miejsca. 

Kradzieże. Wczoraj o g. 12 w południe przy ul. 
·Pańskiej, w domu pod nr. 85. sl'.ażąca, Mendla Kol'.yska. 
okradła Franciszka Kozl'.owskiego. 

ROZWÓJ. - \Ytorek, dnia 15 lipca 1902 r. 

Z przemysłu górniczego. Stała rada zjazdu 
przemysłowców górniczych zagłębia dąbrowskiego 
opracowała referat o krytycznem położeniu za
kładów górniczych w Królestwie Polskiem i ' 
zwróciła się do ministeryum skarbu z prośbą o 
pomoc. Ministeryum skarbu wysłało swego przed

stawiciela, aby się przekonał o stanie rzeczy na 
miejscu i zażądało w tej sprawie opinii od gu
bernatorów r; tdomskiego i kieleckiego i od za
rządu g 1'1rniczego okręgu zachodniego. 

Wyrób piwa. Ministeryum skarbu, po poro
zumieniu się z ministeryum spraw wewnętrznych, 
opracowywa nowe przepisy co do ror.ciągnięcia 
kontroli, aby w browarach, przy wyrabianiu piwa, 
nie były używane surogaty chmielu. Kontrolę tę 

rozciągnąć mają członkowie zarządów akcyzo
wych przy udziale lekarz ów, delegowanych przez 
miejscowe urzędy lekarskie. 

„Ziarno." Dziś przystąpiono do przeniesie
nia sklepu "Ziarna," mieszczącego się przy ulicy 
Piotrkowskiej 115, do domu przy tejże ul. nr. 9~. 
Sklep nowy jest bardr.o obszerny, ma duźe, ce
mentowane piwnice i przedstawia się niezmiernie 
okazale. 

Okólnik. P. Leon Grabowski, powołując się 

na cyrkularz zakładu ogrodniczego braci Hoser 
w Warszawie, komunikuje, że załatwia wszelkie 
sprawy, tyczące się tej firmy, jak: przyjmowanie 
zamówień, udzielanie informacyj, regulowanie 
należności i t. p. Niezależnie od tego, otwiera 

na wyłączny swój rachunek biuro ogrodnicze, 
którego działalność obejmuje: 1) sporządzanie 

planów wszelkich ogrodów ozdobnych i użytko

wych wraz z wykonaniem ich na gruncie; 2) 
przyjmowanie pod stały dozór ogrodów już ist
niejących, wprowadzanie w nich udoskonaleń i 
nowych działów produkcyi ogrodniczej; 3) dosta
wę drzew, krzewów, roślin doniczkowych, nasion, 

cebulek, narz<idzi ogrodniczych, doniczek i wo-
' góle przedmiotów, niezbędnych przy zakładaniu 

i konserwacyi ogrodów. 

Projekt. Istnieje projekt, aby na kolei war
sr,awsko-kaliskiej między Łodzią a Warszawą za

prowadzić podmiejską, taryf~. Bilet więc wypa-· 
dnie o 40 kop. taniej. 

Zawiedli się Na jedn-ej z dróg budujących, 
-okazała się potrr.el:la przeRiesienia budek dróżni-
-0~,ych, na co potrzeba było około 400 sążni 
gruntu. Właściciele sąsiednich gruntów zażądali 
r.a tę przestr;i:eń po 1,000 rb. ;1,n kawałek, za 
który dawano im po 15-0 rb . Ponieważ zarząd 

kolei potrzebował pilnie nabyć grnnt, przeto za
kupił , o u sąsiadów, płacąc po 100 rnb. za ten 

sam kawałek. Dopiero wtedy niektórzy właści
ciele gruntów poznali, ż0 nie trzeba przecią

gać struny. Zgłosili si~ z prośbą o nabycie ich 
ziemi, ale było to już zapóźno! 

Notatnik terminowy. 

Licytacya 
na: 

Budowę gmachu dla 

Dzień 
i mies . 
n. st. 

straży ogn. w Ml'.awie 17/VlI 
Zabrukow. ulicy Ko-

legialnej 15/Vll 

Gdzie W jakiej Od sumy 
instytucyi rubli 

Plock Gubernia 8°107 

n - Wczora.j przy ulicy Targowej, w domu pod nr. 
32, z mieszkani.a Wl'.adysl'.awa Korwackiego skradziono 
różne rzeczy, wartości 68 rb. • Budowę domu dla ku-

4,793 

29,743 

Ekonomiczna. 

Komunikat w sprawie gorzelni. w 11ir 141 
.< Praw. Wiestn .> ogłoszono następujący komuni
łkat ruinisteryum skarbu: <Wobec zauważonej 

,w ostatnich czasaeh tendencyi w kierunku zwię-
1k.izania pr-0dukcyi 1istniejących gorzelni, oraz bu

dowy n0wych o rozmiarach, nie odpowiadających 
r;r,oozywi:itym potr11;ebom rynku, m nisteryum 
skar.bu porla§e do puli>licmej wiadomości, iż µo 
porot.umienik1 .11ię z mil!l.isteryum rolnictwa i dóbr 

pańs.twowych postanowifo: 1) wstrzymać ct.asowo 
,w· gub.erniach i okręgacb Rosyi europej13kiej 

wydaw~nie p<nw.oleń na nrządzanie nowych go
nelni i na powi.ększeniie produkcyi llpirytusu 
w gorL.elniach ju.ż istniejących, pędzących spiry

tus ze , zboża i kartofli , wsr.eJkie zaś prośhy, 

jakie w tej miene do chwHi obecurj wpłynęły, 

rozpoznać ·według prr.e,Pisó"IV, obowi~zujących 

dotychcr.as; 2) uprzedzic osoby, które otrzymały 
pozwolenia na urządzenie nowyeh gorzelni, źe 

pozwolenia te, o ile nie bęclą urzeczywistnione 
w ciągu trzech lat od chwili niniej11zego oglo
szeoia, utt·acą swoją moc>. 

l ratoryum trzeźwości 22/VII Siedlce 
" Zarząd 

okr. war
sztatów 

Dostawę różnych ma- Warsza- arty]. na 
teryalów 16/VII wa Nowej 

Dostawę 13 i pól mil. 
eegl'.y w ciągu lat 3: 
1903, 1904 i 1905 23/VH 

Pradze 
Kom. bud. 

koszar 
Slonim wojskow. 

w Slonimie 

1,039 

216,000 

Z sąsiedztwa. 

Wykup gruntów. Wykup gruntów pod ko
lej idzie dosyć szybko. Obywatele przyszli do 
przekonania, że otrr.ymując odrazu pieniądze, 

więc<'j na tern r.yskują, aniżeli kiedy sprawę 

oddadzą pod rozpatrzenie komisyi szacunkowej, 
co za sobą pociąga spór i przedłużenie na kil
ka lat wypłaty. 

Chociaż pomięd,1,y nimi nie brak i takich, 
którzy chcą mnjątek na poczekaniu zrobir, uie 

przewidując, źe ua wszystko jest sposóh. Nie
któ1·zy nawet przy tych operacyach uaruszyli 

prawa kolei i będą zo. to odpowiadali sądownie. 
Istnieje bowiem przepis, źe kiedy inżyniero

wie okopcują linię, gruntu tego naruszać niewol-

3 

no. Tymczasem jeden z takich jegomości już po 
okopcowaniu gruntów, dla podniesienia ich war
tości, porobił pTZekopy i poprowadził kolejkę. 

Prócz tego porobił kontrakty na sprzedany piit

sek i glinę. Z wszystkich tych praktyk został 
spisany odpowiedni pro to kuł, na zasadzie które· 
go hędzie wdrożona sprawa karna. Można więc 

cenić swoje grunty, jak się komu podoba, ale 
nic wolno jest urządzać już po okopcowaniu 
sztucznych efektów dla podbicia ceny gruntu. 

Zbrodnia. Straszna zbrodnia spełnioną zostala 
w tych dniach we wsi Wielgie, w pow. wieluńskim. Jak 
donosżą do „Gaz. Kal." wl:aściciel majątku Wielgie, ma
jąc wspólne z wlościanami tejże wsi pastwisko, oddal je 
najzupelniej legalnie owczarzowi, którego przyjąl'. z gro
madą owiec, Krystyano\Yi Gwiazdowskiemu. Włościanie 

niezadowoleni z takiego obrotu rzeczy, dowodząc; 7.e pa
stwisko na rzeczonej przestrzeni jest ich wyłączną wła
snością, zwrócili się z pogróżkami przeciwko G., k '.ó ry 
jednak nie zwracał na to u wagi i ze spornego terytoryum 
usunąć się nie chcial. W niedzielę trzech wl'.ościan 

z Wielgiego: 2 l ·letni Stanisław Pruciak, 23- letni Fran
ciszek Czlapa i 18-leini Adam Cieślak, wracając z ko
ściola parafialnego w Solcu, po uprzedniem pokrzepieniu 
się w karczmie, postanowili dawno już ulożony projekt 
w czyn wprowadzić. Zaopatrzeni w drągi z pobliskiego 
lasu, udali się Ud pastwisko i tam, po krótkiej z owcza
rzem dyspucie, rozprawili się z nim w ten sposób, że ten, 
literalnie zmiażdzony ciosami kolów i kamieni, po kilku 
godzinach ducha wyzionąl, zdol'.awszy wymienić wszakże 
nazwiska swoich morderców. Sledztwo i oględziny le
karskie wykazal'.y pogruchotanie kości, rozbicie glowy ka
mieniem, stowem, ludzkie te szczątki przedstawiały je
dną niekształtną masę, którą dla przewiezienia do domu 
nal eżalo w plachtę zawinąć . Pierwszy z oprawców, Pru · 
ciak, nie powracając do domu, przepad! bez wieści; Czl'.a
pa, schwytany i wtrącony tymczasowo do aresztu gmin~ 
nego w Ostrówka, w nocy przez wyważone drzwi ulotnie 
się zdolal, wreszcie Cieślak, który podl'.ug zeznań Człapy 
przy pierwiastkowem śledztwie, w zabójstwie nie brał 
żadnego udzial'.u, znajduje się w rękach sprawiedliwości 

--:::--

Z WARSZAWY. 

- W tych dniach w kościele św. Stanisła

wa na Woli wobec licznie zgromadzonych mie

szkańców tej dzielnicy, odbył sit:i chrzest 26 let
niego ma home tan ina Etschan-Bustun-Han -Ogły, 
mies1,kańca Teheranu. Sakramentu chrztu udzie
lił miejscowy wikaryusz ks. Przeździecki. 

- Przybyłym do Wari!zawy kupcom chiń
skim z Szanghaju tak się powiodła pierw.sza 

wycieczka, źe postanowili założyć sklep na. 
miejscu. 

- Dyrektor Tow. ubezpieczeń "Rosya.' 1 p. 
Barylski utrzymywał ciągle listy, w których ja

kiś bezimienny autor źądał nadeslania 5,000 rb.,
iuaczej groził zemstą. Wreszcie, gdy lh1ty te nic 
nie pomogły, w biurze dyrektora zjawił się ja

kiś jegomość, prosząc o rozmowę na. osobności. 

Podczas niej wyjaśnił, że to on jest autorem 
listów i jeżeli natychmiast nie dostanie 3,000 
rb., to z dyrektorem będzie źle. P. Barylski nie 
stracił zimnej krwi i kazał przytrzymać zuchwa

łego wyzyskiwacza.. W policyi zeznał on, że jest 
austryackim poddanym i że nazywa się Jan 
Podstawski, z zawodu buchalter. 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 15 lipca. 

Na targu zbożowym ceny byty następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f.) . 6 rb. 60 kop. za korzec 

„ średnia . . . . . 6 „ 30 
" " . „ ordynaryjna . 6 

" 
50 

" " Zyto najlepsze (230 f.) 
" " 

" 
gorsze 4 

" 
70 

" 
,, 

„ wadliwe . . . . . 
" " " Jęczmień browarny (200 f.) . 4 " 

75 
" „ na kaszę . . 

" " " Groch warzelny (260 f.) 9 " 50 
" " „ na paszę . . . 

" " 
„ 

Owies bialy, ważki (140 f) 
" " " ,, średni 3 
" 

90 
" " „ lekki, żółtawy . . . 3 

" 
50 

" " Ziemniaki (240 f.) 2 rb. 40 kop. do 3 
" 

20 
" Gryka ...... 4 

" 80 
" Otręby (100 f.) 

" " " Targ ospały, dowozy bardzo male. 

CENA PASZY. 
K"onlczyna od 1.00 do 1.10 za 120 funtów 
Siano „ .90 „ 1.00 ,., „ 
Sloma „ 1.00 „ 1.15 „ „ „ 

Dowozy siana i koniczyny bardzo duże; tranzakcye 
ospale, gdyż knpując y oczekują zniżki cen. 
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Rozporządzenie rządowe. 
-z-

Dopelnienie do ustawy stemploicej. 

Najwyżej zatwierdzoną dnia 3 czerwca 1902 
roku uchwał~ rady państwa postanowiono: 

I. Punkt 2 § 50 i § 12;)' Najwyżej zatwier
dzonej d. l O czerwca 19ll0 r. ustawy stemplowej 
sformułować w sposób następujący: 

§ 50. Podatek stemplowy aktowy ustana
wia się dwóch norm: 

p. 2. .r iżej normy od aktów i dokumen
tów, wymienionych w § 57 po 40 kop. od każ
d.ego tysi~ca rubli su~y aktu, licząc niecałe ty
siące rubli za całkowite; gdy jednak suma rze
czonych aktów i dokumentów nie przewyższa 
700 rb .-po 5 kop. od każdej setki, licząc nie
całe setki za całkowite. 

§ 125 Ministrowi skarbu służy prawo ze
zwalać wymienionym w § 14 7 instytucyom cha
rakteru publicznego, na ich prośby, na opłacanie 
podatku stemplowego od sporządzanych, wyda
wanych lub otrzymywanych przez nich dokumen
~ów gotowizną, "! sposób, ustanowiony w §§ 102 
i 103. - O udzielanych pozwoleniach minister 
skarbu donosi senatowi rzadzącemu w celu opu-
blikowania. • 

II. W zmienieniu i dopełnieniu oduośnych 
artykułów tejże ustawy postanowiono: 

1) aktowemu podatkowi stemplowemu w roz
miarze, określonym w p. 2 § 50 ust. stempl., 
podlegają wymienione w § 52 akty i dokumenty 
na każda sume. 

2) Oznac~onemu w p. 1 tegoż artykułu 
aktow.emu podatkowi stemplowemu podlegają 
akty i dokumenty co do umów o sprzedaż i do
stawę przez właścicieli ziemskich i rolników 
płodów ich gospodarstwa rolnego. 

3) Kr~tkie notatki meklerskie, sporządzane 
na zasadzie ustawy handlowej (§ 592, dod. I 
§ 96 i § 640, wyd. 1893 r.) podlegają zwyczaj
nemu podatkowi stemplowemu: a) na sumę nie 
wyższą, niż 100 rb.-5 kop., 2) na sumę wyższą, 
niz l Ou rb., lecz nie wyższą, niż 200, po I O k. 
i c) na sumę powyżej 200 rb. - po 15 kop. 

3) (Zawarte tu są rozporządzenia co do 
opłaty stemplowej od wypisów z ksiąg sądów 
włościański0h, stanowych i t. p., nie mające u 
nas zastosowania). 

5) Wymienione w lit. a p. 7 § 18 ust. stempl. 
akty i dolcumenty na sumę nie większą od 50 
rubli w przedmiocie wszelkich tranzakcyj ma
jątkuwyclI, z wyjątkiem aktów i dokumentów, 

Thomas Hardy. 

Podanie z roku 1804. 
(Z angielskiego). 

(Dalszy ciąg-patrz X2 159). 
• 

Jak to pytanie zastanawiało wielkiego kor-
syknńskiego tyrana (tak nazywaliśmy go wszys
cy), ile trudu zadawał sobie, żeby je rozwiązać, 
a nadewszystko na jakie niebezpieczeństwa na
raził się jednej osobliwej nocy, starając się to 
uczynić, wiadomem było tylko tu i owdzie je- · 
dnemu człowfokowi , a z pewnością żadnemu 
z tych, co robią gazety i drukują książki, ina
czej nad moją opowieścią byłoby kiwało głowa
mi ty lu ludzi, ilu jest panów, co to dopiero w to 
wierzą, co wydrukowane stoi. 

Stada, . powierzone mojemu ojcu pasły się 
po wszystkich wydmach, okalających nasz dom , 
akąd było widać wiele mil morza i wybrzeża. 
W zimie i wczesną. wiosną mój ojciec nieraz 
noce spędzał na dozorowaniu i pielęgnowaniu 
jagniąt. Czasem szedł spać wcześnie, a wstawał 
po północy, a kiedyindziej znowu siedział do 
północy, a później d0piero kładł się na spoczy
nek . Ja skoro podrosłem, pomagałem mu , sie
dząc przy owcach, podczas, gdy on szedr spać 
do domu. Robiłem to właśnie w tym miesiącu 
roku czwartego czy piątego - nie parnię.tam już 
dokładnie którego, al e to było dawno, zanim od 
pasterstwa zabrano mnie do rzemieślniczego ter
minu. Co noc bywałem w owczarni o jakie 
pól mili, a moży i więcej, od naszej chaty i ży
wego ducha koło mnie nie było , oprócz owiec 
i jagmąt. Bałem si~? Nie, nigdy nie bałem s;ę, 
Jak byłem sam, bo wychowany byłem w tak 

ROZWÓJ. Wtorek, dnia 15 lipca 1902 r. 

' obciążonych podatkiem aktowym podług § 57 
(p. I oddz. Il), podlegają zwyczajnemu podatko
wi stemplowemu po I O kop. 

III. W zmienieniu ' postanowienia, wyłusz
czonego w lit. d (g) p. p. 7 § 18 tejże ustawy 
postanowić: ' 

Akty i dokumenty na sumę najwyżej 50 rb. 
w przedmiocie odstąpienia w całośd lub w części 
zobowiązań kontraktowych, zawarte w formie 
oddzielnej umowy podlegają prostemu podatkowi 
stemplowemu: 

a) po I O kop., jeśli sama umowa, która 
stanowi prze<lmiot od1:1tąpienia, podlega podatko
wi nie nilszemu, niż 10 kop. i 

b) µo 5 kop„ ieśli urnowa podlega tukiemuż 
samemu podntkowi stemplowemu. 

Przytułki dla starych robotników. 
Opieka nad starymi, chorymi i biednymi 

jest bez wątpienia jednem z najważniejszych 
zadań dobroczynności publicznej, to też w kaz
dym kraju cywilizowanym specyalnie zakładane 
są przytułki dla takich starców, którzy nie są 
już w stanie pracą rąk własnych zdobyć sobie 
kawałka chleba. We Francyi zwłaszcza te przy
tułki dla starców urządzane są z możliwemi wy
godami. Założyciele, o ile to było w ich mocy, 
dołoży li starań, aby jak można najbardziej ulżyć 
ciężkiej doli biedaków i znpewnić im spokój 
przynajmniej w ostatnich dniauh życia. 

Prawo francuskie . opie w n: "każdy po<ldany 
francuski, który skończ;ył 70 lat życia, ma pra
wo wstąpić do każdego przytułku, jeżeli tego 
zażąda", Nie wymaga się przytem żadnych 
świadectw ubóstwa i niezdolności do pracy, 
przeto starzec, pozbawiony moż11ości zarabiania 
na chleb powszedni, nie będzie doznawał wraże
niu, że jest żebrakiem, któremu daj;! jałmużnę. 
To tylko źle, iż takich przytułków we Frumyi 
bardzo malo, tak, że jeden '!. 4- eh starców, 
żądująeych przyjęcia dostaje się tnt;.ij. Reszta 
chcąc niechcąc, musi żyć koszten1 dobroczynno
ści publicznej, która udz;iela illl najwyżej 3 fr . 
zapomogi tygodniowo. 

W Niemczech i·obi sie dla i;t<1rców akurat 
tyle tylko, aby nie u~wrli z głodu. Nawet 
w przytułkach, założonych dla zgrzybialycli, 
chorych i biednych, z pensyonarzami obchodzą 
się raczej, jak z maszynami, a nie jak z i.-;tota
mi ludzkiemi. Przyczyna t-ej surowości dla bie-

odludnem miejscu, że nieobecność ludzi w nocy 
straszyła mnie daleko mniej, niż ich widok. Jak 
tylko po zmroku ujrzałem ludzką postać w ja
kiem samotnem miejscu, ze strachu odchodziłem 
od zmysłów. 

Jednego dnia zdziwiły nas odwiedziny mo
jego stryja, Joba, sierżanta w sześćdziesiątym 
pierwszym pulku piechoty, który właśnie obozo
wał Iia wydmach nad kąpielami króla Jerzego, 
o kilka mil ua zachód. Stryj Job przyszedł o 
zmroku i z moim oj cem poszedł do owczarni na 
godzin~ czy dwie. Potem wrócił do domu, wypił 
kropelkę z beczulki spirytusu, którą napduiali · 
nam przemytnicy za to, że ukrywaliśmy ich 
beczki po każdej ekspedycyi i palili dla nich 
ognie na wybrzeżu, gdy były zl0 noce. Potem 
wyciągnął się na ławie . Poszedłem spać; o 
pierwszej ojciec wrócił do domu, obudził mnie, 
żebym zajął jego miejsce, a. sam swoim zwycza.
jem położył się dQ łóżka. Wychodząc z domu, 
potrąciłem stryja Joba na lawie. Otworzył oczy, 
a gdy powiedziałem mu, dokąd idę, obruszył 8ię 1 
żeby taki smarkacz szerll tam sam jeden; zapiął 
pas i wyruszył ze mną, zabierając kropelkę 
wódki z beczułki w płaskiej flaszce, co stała 
w szufie rogowej. 

Powoli doszliśmy do owczarni, a widząc, że 
wszystko w porządku i chcąc się '!.a grzać, zako
paliśmy się w stogu słomy, wewnątrz; krytych 
kiczkami opłotków· , które upletliśmy dla zlama
nia siły wiatru, gdy dął od morza. Tej uocy 
jednak nie było ani wif'trzyka.. Była to jedna 
z tyl'h bardzo cichych nocy, w które, stojąc 
gdziekolwiek na wysokich pagórkach o dwie, 
trzy mile od morza, · słysze ć moźna podnoszenie 
się i opu.danie fal wzdłuż wybrzeżtl, powracające 
co parę chwil, jak ogromne chrapanie uśpionego 
świata. Nad niżej polożonemi miejscami było 
trochq mgły, ale na pagórku , gdzie leżeliśmy, 
powietrze było czyste, a księżyc, który stał 

1111 160 

daków jest opinia Bismarcka, co do utrzymywa
nia tych ostatnich, opinia, która z klas zamo~.
niejszycb, usuwa odpowiedzialność i troskę o los 
starców i biedaków w kraju. Bezultatem tego 
wniosku bylo, że w Nit-mczeth przyjęto nastc;
pującą zaEadę: człowiek rnm powinien troszczy ć 
się o siebie do 70 JOku życia i ż3 ć, j1.1k może, 
po roku zaś 70 ma prawo do otrzymywania za
pomogi w kwocie 2 mare '• tygodniowo, jeśli 
został zaliczony do 1-ej kategoryi, albo jeszcze 
mniejszej, jeśli zaliczono go do dalszych katego
ryj. Chrnni go to zaledwie od śmierci głodowej , 
reszta zaś nic nikogo nie obchodzi. 

W Austryi za to starców i chorych otaczają 
bardzo troskliwą opieką. Przypisać to należy 
w znacznej mierze zabiegom cesarza Józefa II, 
który zaiste zasługuje na miano szlachetnego 
reformatora w swym kraju. On pierwszy zwrócił 
uwagę na to, że z powodu małych zarobków, 
większość robotników nie może nic oszezędzić 
na starość i że państwo lub gmina obowiązane 
są zająć się nimi. Pragnąc temu zaradzić, wy
danem zostalo prawo, na mocy którego ta.ka 
pomoc dla starazych robotników nie powinmt. 
mieć charakteru filantropijnego, lecz powinna 
być wynagrodzeniem za dawną pracę, tak samo·, 
jak emerytura, pobierana przez żołnierza w 8ta.-· 
rości. 

Te prawa cesarza Józefa II dotąd są w mo
cy i żadne władze austryackie nie zaliczą d.o 
nędza.rzów tych starców, których utrzymuje pań
stwo. Są oni weteranami stanu rzemieślniczego· 
i kiedy nie mogą już pracować, wstępują do· 
specyalnych przytutków, a jeśli w tych ostatnicb 
niema miejsca, to pobierają tyg•>dniową pensyt,: ,. 
pozwalającą im, jako tako utrz.ymać się . Austryac
kie przytułki dla starych robotników są może 
najlepięj urządzone ze wtizystkich w Europie. 

Pokoje duże, widne, prawie przy każdym 
prz;ytułku znajduje się duży ogród; za najlepszlł 
jednak stronę tych przytułków uznać należy to , 
że pensyonarze korzystają z zupełnej swobody, 
mogą przyjmować swych przyjaciół, kiedy chcą, 
nosić ubranie, jakie im się podoba, i wogóle 
czują się, jak u siebie w dornu, a nie jako i1:1to
ty, które utrzymywane są z łaski. 

Przy .niektórych przytułkach czynne .są tanie 
restauracye, pozostające pod zarządem admini
stracyi, gdzie pensyonarze mogą za niewielką 

' oplatą dostać obiad, wieczerzę i t. d. 
Dania robi różnic~ między biedakami, zasłu

gującymi na szacunek, a takimi, którzy znaleźli 
się w nędzy z powodu lenistwa i próżuiactw:1 ; 
dla tyd1 ostatnich urządzono domy robocze na 

w ostatniej kwadrze, rzucał wcale jasne światło 
na· trawę i rozsypaną slomę. 

Podczas, gdy tak leżeliśmy w słomie, stryj 
J ab bawił mnie opowiadaniem dziwnych rzeczy 
o wojnach, w których słuźył i ranach, które o
trzymał. Bił się już z t'rancuzami w Niderlan
dach i mi al nadzieję bić · się jeszcze. Opowiada
nie jego trwało tak długo, że w kvńcu mnie sa
memu zdawalo się, że jestem żołnierzem i wi · 
działem wszystkie dziwy, o których mi prawił . 
Cuda z jego opowiadań całkiem przewróciły mi 
w głowie, aż usnąłem i śniłem o bitwach, dymie,. 
latających żołnierzach, wszystkich rzeczach po
krewnych tym cudom. 

Jak długo spałem, powiedzieć nie potrafi~ .. 
A:e jakiś cichy hałas, ulatujący uad szmerem 
owiec, ruszających się w słomie, nad beczeniem 
jagniąt i brzękiem dzwonków na rogach bara
nów, obudził mnie nagle zupełnie. Stryj Job 
był jeszcze obok mnie, ale i on także usnął. 
Wyjrzatem ze słomy i spostt·zegtem to, co mnie 
zbudziło: dwóch ludzi w płaszczach marynai:
skich stosowanych kapeluszach i przy szablach , 
stało pod opłotkami o jakie dwadzieścia metrów. 

Natężyłem ucho w tamtą stronę, żeby do· 
wiedzieć się. co mówią, ale, chociaz słyszałem, 
wyraźnie każde słowo, nie rozumialem ani je
dnego. ~lówili w języku nie naszym - po fran
cusku, jak dowiedziałem się później. Lecz, cho
ciaż nie rozumiałem ich słów, byłem dość spry
tuym chłopcem, foby domyśleć sitt, po co. przy
szli. Przy świetle księżyca mogłem dojrzeć, że 
jeden z nich niósł w ręku zwój pa pi em i t l) 
chwila rzucał krótkie zdania swojemu towarzy
szowi, drugą ręką wt:1kazując na lewo i na pra
wo miejtica nadbrzeżne. Bezwątpienia tłóma · 
czyt tewu panu kształty i kierunki brzegu. T1• , 
co zdarzyło si~ później 1 upewniło mnie bardziej 
jeszcze. 

(dok. nast.). 



wzór angielskich, ale pierwsi nigdy się do nich 
nie dostają w razie niezdolności do pracy, po · 
bierają emeryturę w kwocie od 2 funtów 15 
szylingów do 16 funtów 16 szylingów rocznie, 
a jeśli nie są w stanie zupełnie pracować, wte
dy dopiero przyjmowani są do przytułków. 

W Holandyi uad starcami czuwają towarzy
stwa religijne, nad tymi zaś biedakami, którzy 
nie należą do żadnego towarzystwa, roztaczają 

-0piekę władze gminne lub miejskie. 
W Norwegii, Szwecyi i Szwajcaryi stany 

a·obotnicze, dzi~ki systemowi ubezpieczenia, mają 
zapewnioną starość. 

Najgorzej dzieje sit[ biedakom w starości 
w Ameryce. W Stanach Zjednoczonych państwo 
traktuje starego robotnika gorzej niż zb1«>duia
rza. W stanie New-York urzadzono dla nith 
olbrzymie schronienie obok wi~zień, przytułku 
dla obłąkanych i gazowni. Dozór nad nimi roz
taczają kobiety, zatr'l;ymane w więzieniu i domu 
poprawczym. Nic dziwnego, ie taka opieka, jak 
również warunki sanitarne pozo3tawinją wiele 
do życzenia, to też niektórzy amerykanie słusz
nie się oburzają, że takie instytucye hańbią rze
czypospolitą·. Z tego powodu z inicyatywy pry
watnej i ofiar dobrowolnych zakładane są obe
cnie przytułki dla starców, które są istotnym 
rajem, w porównaniu z tero piekłem, jakie two
rzą publiczne instytucye tego rodzaju. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
-:-

Z Wilna. 

- Z Wilna piszą d. 12-go b. ro. cZarządza

j ącym dyecezyą wileńską został ks. kanonik Wi
ktor Frąckiewicz, szambelan dworu Jego Święto
bliwości. Nowy administrator dyecezyi pozostaje 

nadal proboszczem parafii ostrobramskiej , . 

Z Krakpwa. 

- Komitet obchodu rocznicy griinwaldzkiej 
oglasza następujący program uroczystości, którn 
odbywa się dzisiaj w Krakowie. 

O godz. 6 rano: pobudka "Harmonii". 
O godz. 8 rano: zbiorą się korporacye w ul. 

Basztowej i ustawią się do pochodu. 
O godzinie 9-ł odbędzie się uroczyste nabo

żeństwo w kościele N. P. Maryi. Kazanie wy· 
glosi O. Janicki, gwardyan Braci Mniejszych 
kościoła św. Kazimierza. Po nabożeństwie wy
ruszy na Wawel uroczysty pochód złożenia sre
brnego wieńca od ziemi krakowskiej na grobie 
króla Wb.dysława _Jagiełły. 

O godzinie 4 po południu odbędą się w kil
ku miejscach odczyty dla ludu. 

O godzinie 7t wieczorem: uroczysty wieczór 
w sali cSokoł:u o następującym programie: Sło 

wo wi,it<tpne; odczyt prof. Czesława Pieniążka; 

chór; orkiestra; przemówienia reprezentantów 
mieszczaństwa i włościaństwa krakowskiego; 
wreszcie trzy obrazy z żywych osób; epizody 
z Griinwal<lu, urządzone przez studentów akade
mii sztuk pięknych. 

Rówuoe:t.eśnie także trupa lwowska odśpie
wa w teatrze miejskim „Halkę". 

Ze Lwowa. 

- Wydział krajowy na mocy §. 35 . statutu 
miasta Lwowa, zatwierdził uchwałę Rady z 26 

czerwca b. r., co do zaciągnięcia pożyczki w kraj. 
fundusr.u propinacyjnym w kwocie 1,200,000 k. 
zwrotną do :n grudnia 1901 r. na 4ł% rocznie. 

Z pożyczki tej ma być użytych 400,000 k. 
na pokrycie reszty budowy wodociągów, rzeźni 

189.~69 kor., teatru 350,000 kor., strażnicy po
żarnej 19,588 kor., 111, 000 kor. na budom~ domu 
fuudacyi ś. p. W. Kubasiewicza, 105,000 kor. na 
pokrycie strat przy sprzedaży obligów miasta 
Lwowa. Pożyczka ma być wypłacaną c·zęściowo, 

mianowicie ~4 1:1ierpnia br. 6U0,000 kor., 4 sty
cznia 1903 koron 350,000, zaś 25 lutego 1903 
kor. 250,000. 

Dyrekcya funduszu propinacyjnego zastrzega 
sobie, że gmina miasta Lwowa za spłacenie od
setek i kapitału, gwarantuje całym swoim ma
jątki em i ie w r.tzie nie dotrzymania terminu 
płatności bąd ·i, to odsetek, bądź to kapitału, pod
daje się niezależnie od drogi sądowej egzekucyi 
politycznej i że zobowiąże się na każdorazowe 
żądanie wstawić w najbliższy budżet calą dłuż

szą kwotę wraz z procentami. 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 15 lipca 1902 r. 

- Koncerty Ignacego Paderewskiego, dane 
we Lwowie w dninch 23, 2:> i 27 zm., przynio
sły dochodu 15,±45 k. 90 h. Na podstawie u
chwaly miejskiej komisyi teatralnej zapłacono 

za udzielenie sali teutrnlnej wraz. z calem urz:'l
dzeniem koncertów (orkiestra, podyum, służb:1, 

afisze itp.) 5500 k, inne wydatki (hotel, kwiaty, 
depesze itd) wynosiły 480 k. 20 h , czysty więc 
<lochód przed:itawia się w kwocie 9,465 k. 70 h.: 
z czego ua fundusz budowy kościoła św . Elźbie

ty przypadło 2,503 k. 57 h.; na kolumnę Mic
kiewicza 3,468 k. 5 7 h.; Towarzystwu dziennika
rzy polskich 3,483 k. 56 h. 

- Wielką 1lefraudacyę popełnił w urzędzie 

pncztowym listonosz pieniężny, nazwiskiem Ko
tlarczuk. Suma zdefraudowanej gotówki wynosi 
na razie przeszło 20,000 koron; do jakiej jednak 
wysokośd dojdzie, okaże szkontrum; jest bardzo 
przypus1.czalnem że się podwoi. Karygodną tę 

ma11ipu 1 aeyę, rozpoczął Kowalczuk przed 1-ym 
lipca, zatem w czasie, kiedy najwięcej wpływa 

gotówki i prowadził niespostrzeżenie przez 10 
dni. Na trnp defraudacyi naprowadziła reklama
cya nadawcy bardzo nieznacznej kwoty. Defrau
danta, po p1·zesłuchaniu, odstawiono do więzienia 
śledczego. Kotlnrczuk jest człowiekiem żonatym 
i ojcem 2-ga dzieci, liczy lat 32. 

Z Poznania. 

- K. Ossowsky, nauczyciel gimnazyalny 
z Brodnicy, zaskarżył redaktora I wydawcę 

• Dzienuika berlińskiego", p. Wr4bla, o potwarz. 
K. O:!sowsky nie znosi u swoich uc-zniów dźwięku 
mowy polskiej. W rewizyach, które władze od
bywaly w mieszkaniach młodzieży, celem odna
lezienia książek polskich, brał czynny udział. 

Je:;t przytem tak dumny ze swojej działalności, 

że w klasie odzywa się do uczniów; • Nie myśl
cie, ie jestem zerem! Jestem bardzo silną jedno
stką!" W gorliwości swojej prusofilskiej posunął 
się tuk daleko, że ojca jednego z uczniów, no
taryusza Wyczyńskiego, przedstawił regencyi ja
ko agitatora polskiego. Wskutek tego postępo
wania K. Os. miała spotkać czynna zniewaga 
w miejscu publicznem. 

Zarzuty te wydrukował cDzieunik berlińskh. 
Ztąrl proces. l\limo doskonałej obrony dra Ste
fana Zuorowskiego, który odmalowal wymownie 
"działalność" IL O:lsowskiego i wykazał, ilu mło
dzieńcom ten dziwny profesor 'Lwicbnął swojemi 
raportami karyerę, sąd skazał p. Wróula na 500 
marek kary. 

Ko r es p o n d e n c y a. 

Be1·lin , 1.3 lipca. 

Przed paru dniami w sali Kellera na Kop-
penickerstrasse M 96 i 97, p~·zy sprzyjającej po
godzie odbyla się zabawa polskiego stowarzy
szenia „Harmonia'', rozpoczęta koncertem muzy
kaluo-wokalnym. Liczna i doborowa orkiestra 
p. B. Zaremby, dziarl!kO i mile wyktmał:i. pod 
jego kierownictwem szereg utworów popularnych 
swoji!kich, a t:ik zawsze miłych. Drugą część 

koncertu, oprócz produkcyj instrumentalnych, wy
pełniły chóralne śpiewy członków ,,Harmonii". 
Chór ten, składnjący się bli1::1ko ze 100 głosów 
pali i panów, jak na amatorski, jest imponują
cym. Widoczuem jest, że członkowie niemało 

trudu nauce śpiewu poświęcają, co tembardziej 
godne uwagi, ie są nimi przeważnie ludzie cało

dziennej pracy zawodowej: młodzież kupiecka, 
rzemieślnicza i t. p. Mówiono mi, że zorgani
zowanie tego chóru, jest zasługą gospodarza 
• Harmonii", p. Juli ana Sokołowskiego, właści

ciela poważnej pracowni krawieckiej w Ber
linie. 

Zgodnie i z n-erwą, a poprawnie odśpiewa

no cały szere:r pieśni polskich ludowych; były 

też rzeczy trudniejsze -między innemi ,,Marze
nie" Szopena, doskonale odśpiewane przez chór 
pań. Na r.akończenie odśpiewano bardzo tu lu
biany polonez Knrpiń~kiego. 

Ogród, wprawdr.ie niewielki, szczelnie był 

zapełniony; publiczność nagradzała śpiewaków i 
orkiestrę hucr.uemi, a zasłużonemi oklaskami. 
Dla piszącego te słowa, przybysza z dalszych 
stron, przedewszystkiem interesującą była ta pu
bliczność; oprócz nielicznych przedstawicieli róż
nych stanów i zawodów, składała się głównie 
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z klasy rzemieślniczej i trochę kupieckiej. Z przy
jemnością dostrzegłem też i kilkunastu żołnierzów, 
naturalnie polaków. Rozmowa, z wyjątkiem pa
ru 1>tolików, gdzie obok polskiego, i niemiecki 
język słyszeć ruoiua było, wyłącznie polska~ 

a znaczna część obecnych na zabawie, to poko
lenie już w Berlinie zrodzone. O tych można 

być spokojnym!· Już się nie wynarodowią, o ile 
nie wejdą w związki rodzinne z niemcami. 

Dziwnie przyjemne wrażenie robiło zacho
wanie się publiczności, juk już mówiłem, prze
ważnie rzemieślniczej: szczerze wesołe, swobodne, 
naturalne, a przytem bardzo przyzwoite, grzecz
ne, uprzejme, z czego korzystając, informowalem 
się o różnycb stronach życia 'liomków w Berli
nie i wrażenie wyniosłem dobre. We wszyst
kich dostępnych kierunkach pracują polacy 
z większem lnb mniejszem powodzeniem. Nie
mała ich cz~ść dochodzi do pewnego dobrobytu, 
a niektórzy do fortuny; świadomość narodowa 
nie powierzchowna, lecz szczerze i silnie ugrun
towana. 

Po koncercie nastąpiły już w sali tańce, 

Vj których udział brali członkowie „Harmonii ". 
Załuję bardzo, że do końca zabawy w tern syru
patycznem gronie pozostać nie mogłem, wiem 
jednak, ie ochoczo, a zgodnie do późna w noc 
się bawiono. 

Podobno i tego rodzaju niewinnym zaba
wom władze zaczynają stawiać jakieś trudności. 

Szkoda byłoby tej szlachetnej miłej rozrywki . 
N a zakończenie trochę uwag praktycznych: 

Jeżeli kogoś konieczność zapędzi do Berlina, 
niechże zechce pamiętać, że i tu w znacznej 
mierze bez niemców obejść Pię możemy. Mamy 
tedy meblowane pokoje, przez rodaczkę p. Skrze
tuskę utrzymywane na Zimerstrasse .?12 97, w 
punkcie doskonałym, gdzie taniej i ·spokojniej, 
niż w hotelu, a równie·i. wygodnie u lokować się 
możn11; że hotel ,,Metropol U nter den Linden'' 
utrzymywany jest przez p. Jedwabską; ie je
dnym z asystentów profesora Leydena jest zio
mek, dr. medycyny, p. Jan Czasza-Brodzki, zdol
ny i sumienny lekarz; ie nie pomijując tutej
szych wszechświatowych powag medycznych, ku
racyę można znacznie ułatwić, a koszty obniżyć, 
przy udziale tegoż p. Brodzkiego; że ostatecznie 
mamy tu i polskie restauracye i pracownie ubra
nia, obuwia i t. d.; że na Nied-erwallstrasse fi! J 1, 
w magazynie cygar p. Rakowskiego, prezesa 
Związku towarzvstw polskich w Berlinie, uprzej
me i chętne odnośne informacye zawsze otrzy
mać można. 

Z prasy rosyjskiej. 
-r-

Ostatnią korespondencyę swoją z Rygi »No
woje WTemia c poświęca opisowi posiedzeń land
tagu estońskiego, . charakteryAtyce niektórych 
osób i wyborom na marszałka szlachty i inne 
godności. ' 

,,Wiele rzasu - pisze gazeta-tylko co zaru-
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knięty landtag poświęcił sprawom wyborów na 
różne godności obywatelskie Na pierwszem miej-
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scu znajduje się wybór marszałka szlachty, któ
ry otwiera posiedzenia landtagu. Na marszałka 
wybran.o: ponownie, na siódme trzylecie, kamer

, ,junkra, rz. r. st, doktora praw, br. Meyendorfa. 
·Baron Meyendorf, pomimo, że za jego czasu do
'' konane zostały w kraju wszystkiG ostatnie re
formy, pobudzające reprezentacyę miejscowego 
szlachectwa do nieustannych protestów i prze
ciwdziałania, zachował godny uwagi spokój du
cha i łagodność. Je,'3t on doskonalym mówcą, 

należy do partyi umiarkowano-zHchowawczej i 
zdolny jest · rachować się ze zmienionemi wa
runkami, dążąc widocznie do utrzymania ze sfe
rami rosyjskiemi choćby tej złej zgody, która, 
według przysłowia, lepszą jest od dobrej kłótni. 

Jednakże marszałek szlachty inflanckiej, którego 
obowiązki polegają głównie na reprezentacyi 
stanu swego w Petersburgu, wedlug obowiązują

cyeh przepisów, nie jest w korporacyi tej osobą 

najgłówniejszą. · 
Zll. najwięcej wpływowego przedstawiciela 

szlachty uważany jest landrat porządkowy, re
prezentujący szlachtę we wszystkich miejsco
wych instytucyach rządowych, komunikujący się 

z niemi we wszelkich sprawach, dotyczących 

szlachty, i zajmujący po gubernatorze najpierwsze 
stanowisko. Powołany on jest w celu obrony 
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praw i interesów sda.c~.hty i jej zicmiańsko-szlu
checkiego samon:ą<lu. 

W ciągu ostatnich lat 13 landratem porzą1l
kowyw był barou ';l'yzeuhatnen. N a stanowisku 
tern hr. Tyzenha1>1r...en l'Ozostawał lat 15. Obecnie 
jednak zrzekł się tl'j godności. Autor korespon
deneyi. eharnktery,..,niląc osobę barona, pisze: 

"Okazywał fHl na i::tnnowisku swojem nie
zwykle od<lan .e siioę sprawom swego stanu, rzad
ką energię i wy.trwałość w dążeniu ku zamierzo
uym ('eloru i ścislemu przestrzeganiu programu 
8tmrnwego. Na zastępcq barona Tyzenhauze1rn 
powołano barona .l\Iaydla". 

Przechodząc naS:tęirnie d ·1 spraw, rozstrzy
ganych na posi·edzenia.ch landtagu, autor mó
wi -0 organizacyi .f.un1luszów ziemskid1 wogóle, 
a w szczególnośe i na .cele oświaty, które landtag 
obeeny znacznie pewittks:.r,ył . 

„Landtag - lrnńczy autor -~wyznaczył też 
wsparcia trzem zakłacl.0m dla głuchoniemych, 
prowadz.onym w -duchu niemieckim, oraz dla 
niektórych szkół par.analnych, przygotowujących 
mlodzież do konfic·macyi. Na zebraniach land
tagu o potrzebach szkoły ludowej wcale nie było 
mowy, poniewaź [łG przekształceniu miejscowe
go systemu szkolneg0 i usunięciu szlachty od 
zarządu szkolami, wyr-zekła się ona udziału w ich 
utrzymywan •u i nie oka~uje względem nich ża
dneg<:> zajęcia." 

-.-... - ... -

Z OSTATIHEJ POCZTY. 

Clzterogodziana gawęda. 
Podczas pobytu w Od.de, Waldeck-Rousseau 

trzy razy rozmawiał z cesarzem niemieckim. 
Ostatnia rozmowa na pokla.dzie ,,Hohenzollerna" 
trwała cztery godziny. Dziełlniki w telegramach 
stwierd:.r,ają, że Waldeck-Rousseau 'lrObił bardzo 
korzystne wrażenie na Wilhelmie II, który był 

. ze spotk:rnia wielce zndowolony. Jakkolwiek 
Waldeck-Ronsseau jest obecnie człowiekiem pry
watnylll1 nie przestał być jednym z najwybitniej
szych mężów stanu dzisiejszej Francyi, a przeto 
jego długa rozmowa z cesarzem, wśród okolicz
no~ci niekrtjpujących :nvobody słowa, traktowana 
jest jako wypadek bądź co bądź ciekawy. l\ló
wią, że z Christynnii, dokąd udał _się teraz 
Waldeck-Rousseau, nadeśle Loubetowi poufue 
sprawo:.r,danie o tej rozmowie. 

Bulgarya a Turcya. 
O bulgarskiej agenturze handlowej w Seres 

donoszą do ,,Frankf. Ztg.'' co następuje: 
Bułgarzy obrali miasto Seres, stolicq macc

doi1sk iego sandżaku, za punkt agitacyi politycz
nej pr;i;cdw Porcie. Zajścia w tamecznej bul
garskiej agenturze handlowej przedstawiają się, 
według wer.iyi bułgarskiej tak, że władze tu
reckie gwałtem zamknęły 11genturę, zerwały herb 
bułgarski z nad dr:r.wi, chorągiew zaś bułgarską 
zdarły i pocięły na kawałki. Tłum, przypatru
jący się ternu z ulicy, musiał z rozkazu urzę
dników krzyczeć podczas całej sceny: ,,Niech 
żyje Padys:.r,ach". 

Z tureckiej strony przedstawiają zajiicie zu
pełnie inaczej. Bulgarya oddawua domagała się 
zalożeuia agencyi handlowej w Seres, takiej sa
mej, jakie powstały już w Skoplii, Salonikach i 
l\Ionasterze, Gdy rząd turecki odmówił, założo
no tytularną agenturę. Mutaszeryf w Seres miał 
zwracać wielokrotnie uwagę kierownika, aby nie 
wywieszuł w niedzielę i święta chorągwi bul
garskiej z okna agentury; ostrzeżenia . nie po
magały. Posłano więc do domu agenta policyi, 
poczem chorągiew zdjęta została „dobrowolnie". 

B~rb bułgarski zdjęly same władze turec
kie, które nadto dodają, że agentury; bulgar
skie nie ałużą celom handlowym, lecz ogniskują 
w sobie agitucyę macedońską w ok.olicznych wi
lajetach . 

Jak wie.my z telegramu, bulgarzy postawili 
nn. swojem, gdyż urzędnik turecki, działający 
w tern zajściu, dostal dymisyq, a herb wywie·· 
szono na nowo. 

Figiel. 
Kola. urzędowe w Pradze Czeskiej wzburzo

ne są do żywego figlem wyrządzonym redakcyi 
urzędowego policyjnego dziennika. W rubryce 
urzędowych ,,listi1w gończych", przestt-zegających 
przed obłąkanymi, pojawiło się w tym dzienniku 
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ogłoszenie, nie kwalifikujące się do powtórzenia, 
a mające związek z mową mnlhorską. Oczywi
ś.-10 ogłoszenie to podsunął jaki8 krotochwilny 
czech. Berlii1skie dzienniki, dono;iząc o tern, wie
trzą w tem intrygę polską. Wtadze wiedeń~kic 
zarządziły telegraficznie najsurowiize śledztwo , 
aby pochwycić uutora mistyfikacyi. 

Nekrologia. 

-Anny z Kuków 

REKSOWEJ I 
zaprasza się rodzinę, przyjaciól I 

znajomych. 

„ 
Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 14 lipca. W czo raj wieczorem 
w pałacu Peterhofskim podczas obiad u galowego 
na część Jego Królewskiej Mości Króla Włoskie
go, Jego Cesarska l\Iość Najjaśnie,iszy Pan wy
głosił następujący toast w języku francuskim: 

"Z żywem i gtębokiem zadowoleniem witamy 
obecność Waszej Królewskiej Mości. Szczególną 
przyjemność sprawia Nam fakt że Wasza Kró
lewska .Mość rozpoczy1rn podróże Swoje od przy
bycia. pośród Nas. Oała Rosya widzi w tern 
nowy dowód węzłów rzetel11ej przyjaźni, które 
Nas zwiążą i przyłączą siq do Nasiych uczuć. 
Te uczucia i sympatye wzajemne, które coraz 
bardziej objawiają się mię<lzy Nnszemi narodami, 
sprzyjają rozwojowi stosunków jaknajbardziej 
w interesie krajów Naszy ch pożą<lanych. Dzię
kuję serdecznie Waszej Królewskiej l\fości za 
Jego odwiedziny i wznoszę puhar na cześć sla
wy i sz_częścia jego Dostojnej Osoby, Ich Kró
lewskich Mości królowej Heleny i królowej-mat
ki, oraz całej Rodziny Królewskiej. Piję za po
myślność Wloch". 

a toast ten Król Włoski odpowiedział 
również po francusku: 

,Dziękuję Waszej Cesarskiej Mości za Jego 
t1erdeczne przyjęcie i za uprzejme wyrnzy, jakie 
Wasza Cesarska Mość wypowiedział pod adre
sem moim i mojego kraju. Węzły przyjaźni o
sobistej, jakie, ua szczęśeie, Nas lączri: i do
bre stosunki, istniejące oddawna między Rosyą 
i Wlochami, sprawiają, że te odwiedziny są dla 
mnie szczególnie miłe. l\Iemu pobytowi w Pe
tersburgu towarzyszy zadowolenie moje~o narodu, 
który w zacieśnieniu tych węzlów widzi nową 
rękojmię pokoju i pomyślności. Temi przejęty 
ucwciami wznoszę puhar na cześć Waszej Ce
sarskiej Mości, za chwałę Jego panowania, za 
pomyślnoąć Rosyi , za szczęście lth Cesan!kich 
Mości Cesarzowej Maryi Teodorówny i Cesarzo
wej .Aleksandry Teodorówny, jakoteż całej Ro· 
dziny Cesarskiej„. 

Petersburg, 14 lipca. Król włoski odjechał 
o godzinie 9-ej minut 30 rnno na yachcie Cesar
skim z Peterhofu do Petersburga. dokąd przybył 
o godzinie 10 minut 4l rano. .Miasto było ozdo
bione ·flagami, na przystani zbudowany hył łuk, 
ubrany flagami, inieyalami Najjaśniejszego Pana 
i króla oraz napisem „Salve". 

Na- -przystnni powitali króla. wiee-ndmirnlo
wie Awellan i Deli wron, kontr-admirał l\follas, 
p. o. naczelnika miasta, komeadnnt, gubernator, 
prezydent miast11 . Ten ostatni wygłosił w ję-
7.ykn francuskim mowę i ,,fiarował cl1leb i sól. 
Król przyjął i pochiękował. Potem obszedł i 
przepuścił obok siebie straż honorową. 

Następnie król ze świtą na szalupie Cesar
skiej „Peterhof'' udał się do fortecy petropa
włowskiej. Polożywszy srebrny wieniec na gro-
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bie Cesarza Aleksandra. III, król w towarzy
stwie księcia Dołgorukowa, złożył wizytę mini -
strowi s praw zagranicznych i posłom, i udał si~ 
do gmachu poselstwa włoskiego na śniadanitl' 
galowe, wydane przez dITór królewski dla wyż
s:.r,ycb dygnitarzów państwa. Po śniadaniu przed
stawialy się deputacye kolon ij włoskich Peters
burga, Moskwy i OLlesy. O godzinie 3-ej król 
odjechał do pataeu Zimowego, gdzie odbywał() 
si~ przyjęcie ciała dyplomatycznego. 

Wenecya, 14 lipca. Dziś o godzinie 9 ran() 
zawaliła się d:.r,wonnica bazyliki św. l\Iarka, pn
rywając za sobą logię Sansovina i skrzydło 
Palazzo Reak Zdaje się, że nikt nie zginął. 
Na placu leży kupa gruzów na wysokoś ci 30 
metrów. Szkody artystyczne ogromne. 

Wenecya, 1-! lipca. l\Iinit1ter oświaty wydał 
poleceuie, ażeby przystąpiono niezwło cznie do 
budowy zwalonej dzwouuicy kościoła św. l\Iarka. 
Ludność oburzona jest na władze, których nie
dbalstwu przypisuje katas trofę . 

Londyn, 1-! lipea. Opinie w sprawie u two
rzenia nowego gabinetu podzieliły s i ę, ze wzglę
du na uzyskane przez Chamberlaina wy bitne 
stanowisko. 

Londyn, 14 lipca. Dalsze polepszenie zdro
wia króla postępuje w formi,ę zadawalaj ącej . Stan 
ogólny znakomity, rana zabliźnia się dobrze. 

Londyn, 1-! lipca. Na zebraniu ministrów 
wygłosił nowy prezes gabinetu, Balfour, mowę 
progrnmową, w której złoiył hołd zasługom Sa
lisburego. Strata jego jest dla stronnictwa nie
powetowana. .Mówca wyraża nadzieję . że czlon
kowie stronnict\Ya rządowego będą mu i nadal 
µomoc.:nymi współpraco'l'l'nikami . Polityka stron
uictwu unionistycznego pozostaje niezmienioną. 

Paryż, 14 lipca. Z Martyniki donoszą, że 
nastąpił trzeci wybuch wulkanu Mont-Pelee. Pa
nika olbrzymia. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 15 lipca. Minister spraw zagra
nicznych hr. Murawjew wyjechał na urlop; za
stępuje ·go wice minister Schneman. 

Haaga, 15 lipca. Wszystkie najwybitni'tljsze 
dzienniki pomieściły artykuły, przemawiające za 
przyłączeniem się Holandyi do trójprzymierza. Jak 
donoszą ze sfer dworskich, królowa Wilhelmina 
jest przychylną temu projektowi. 

Ateny, 15 Hpca.. Poseł Argirafulos z os tał 
mianowany ambasadorem w Petersburgu. 

Cletynia, l 5 lipca. W czasie uroczystości 
ślubnych księcia Mirki ze szczególnem wyróżnie
niem był przyjmowany poseł turecki. 

Londyn, 15 lipca. Wczoraj w izbi e lordów 
książę Devonshire oświadczył o objęeiu prze'.i: 
lorda Bulfoura stanowiska premiera. Izba przy
jęła to oś..viadczeuie z zapałem. 

Paryż; 15 lipca. Wczoraj, w czasie dorocz
nego przeglądu wojsk, na polach Longchamps, 
z powodu olbrzymiego upału zdarzyło się prze
szło sto wypadków porażenia słonecznego. Między 
innymi, spadli z koni: gubernator miasta Paryża, 
wojskowy attache duń~ki, paru generałów i kil
ku wyższych oficerów. 

Dr. Leszczyński 
powrócił. t 

~[rM maj~trów tka~ki~h. 
-- CÓDZlENNIE ..... 

KO•CERT 
orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka •. 
844-20-1 Z poważaniem A. Baum. 
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Obwieszczenie. 

DYREKCYA 
podaje do powszechnej wiadamości, że z powodu braku licytantów, pier
wsza licytacya nieruchomości pod )12 400a w m. Łodzi p1zy ulicy Targo
wej polożonej, obciążonej pożyczką Towarzystwa w sumie rb. 2-!,00 1, do 
skutku nie doszla. 

Wobec tego Dyrekcp, na zasadzie § 96 Ustawy Towarzys11va, wy
znacza drugi ostateczny termin do powtórnej licytacyi wzmiankowanej nie
ruchomości ·na 7/ "!.0 sierpnia 1902 r. o godzinie 11 ,z rana w kancelaryi 
hypotecznej w m. Łodzi, w domu pod 427 przy ul. Sredniej, przed nota
ryuszem Józefem Grabowskim. 

Przystępujący do sprzedaży obowią.zauy złożyć du rąk notaryusza 
vadium w ilości rb. 4800. 

Licytacya rozpocznie się od sumy uieumorzonej części pożyczki w 
ilości rb. 23,555 kop. 66 z dolą.czeniem narosłych zalegrości, kosztów 
kar w ilości 2250 rb. i z obowiązkiem spelnienia warunków licytacyjnych, 
wzmiankowanych w § 79 Ustawy Towart:ystwa. 

Warunki licytacyjne, tyczące się nieruchomości wystawionej na sprze
daż, dołączone są do akt hypotecznych tejże nieruchomości i takowe mo: 
gą być przeglądane w Wydziaie Hypotecznym, jak również i w Dyrekcy1 
Towarzystwa. 

Za prezesa Dyrektor R. Finster. 
Dyrektor Biura A. Rosicki. · 

Łódż, d. 26 czerwca (9 lipca) 1902 r. 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wtowicz i 

Dr. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
od 8-12 rano, 5-8 wleez., pani.i 3 4 

popołudniu. 
Przyjmuje od 8-11 I od 5-8, panie od 

2-3. Zachodnia .M 31 
(obok lombardu akeyjnego). 

W niedzielę l święta od 9-12 I 4-6. 
599-d-74 

Dr. m~a. ~t. Rant1hr 

~awróail. 793-1-1 

Dr. D. Helman 
Choroby uszu, nosa, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska .M 39. 

858-d-2 

Dr. Gollltar~ 
Choroby skórne I weneryezne 

ul. Zawadzka N: 18, (róg Wólczańskiej). 
Przyjmuje od 9-12 przed poł. I od 6-8 

wieez. Dla pań od 5- 6 po połudoln. 
W niedzitlę tylko od 9-12 rano. 

669-20-14 

I 
Ceglelniana .Ni 23. 

605-d-51 

Koni~ i kuc~ 
wierzchowe 

do wyrajęda jak również i do sprzedania. 

Or. Leon Silberstein ! 
Pańska .M 74• 

856-3-1 

Pracownia suk!en damskich i dziecinnych 
1 e11zy: Choroby skórne I wener1cm1 
Przyjmuje panów od 8 - 10, 1 - 2, 6-8 

lfleózorem. Panie od 5-6 po południ n 

Ewangelicka N. 7. 
W Dledzlelę I święta od 8-11 rano, 4-6 

popołudniu. 9 Sl 

Dr. J au P i~ui4z~k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu 
do 10-ł rano i od 5 do 7 wleezorem. 

!irednia .M 12. 
425-d-21 

Leoznioa dla Ohor:v.oh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólcz8111ka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wleez. 
-w nledz. I swlęfa od 9-12 I od 4ł-6ł w 

Łiżk.1 dla chorych. 
713-r-38 

pod firmą 
I , 

1„JOZEF A', 
przeniesioną została z domo Stopezyka 

na Piotrkowską 145 
vis a-vis nlley Ewangolfokiej 

857-3-1 

Syndyk tymczasowy masy upadłości 
Salomona Pachuckiego 

na moey art. 512 kod. handl. zawiadamia 
wlerzydell, że sąd Okręg <iwy piotrkowoki 
wyrokiem z dnia 18 eznwca (1 llpe») 1902 
r. wyzn:iezrł to;rmln o&hteeruy jednomle
Blęczny do 11r ri.wdze 1la pre\ensyl do ma• 
sy I :te wierzfelele, którriy w powyższym 
terminie wlerzyte l nośd nie sprawdzą. pod
legać będą skutkom, w art. 5l2 I 513 kod. 
handl. przewidzianym. 

Syndyk tymctaaowy 
Aleksander Mogilnicki 

Adwokat przyHlę1tły 
852-1-1 Wsebodnia 17. 

Helena Cederbaum 
Józef Urbach 

zaręczeni. 

Sandomierz 851-1-1 Łódź 

„ln t~rf~ctar" 
proszek na wszelkie robaetwo, 1ępl rady· 
kalnle: karaluchy, prusaki, plus· 
kwy, mole. Skład głowny „Inter• 
fectora" n Ludwika Spiessa, L. 
GIUcka i we wszy11tkleh skfadaeh apte-

cznyeh I apteka~h w Łodzi 
680--30-10 

Dla Pań. 
Pokój zaraz do wynajęcia przy Inteligen
tnej polskiej rodzinie. Wiadomość w adm, 
"Rozwoju„ 774-3-3 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
~ RADKIEWICZ, Nawrot I ~ 
X ma natyehmlast do umieszczenia: X 
X Nanezyeiell, nanezyelelkl, freblow- X 
X kl, bony rożnej narodowośel. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leea: Buehalterów, bnehalterkl, ka- X 
X syerkl, kaayerów, ekspedyentow, ek- X 
X spedyeutkl, mai.: azynierów, rządeow, X 
X gospodynie, Itp. Na żądanie kaueye X 
X I poważne referencye. 562-d-33es X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Sprzedat na częściowe spłaty. 

Niezbędne na letnie 
mieszkania 

Łóżka dla letników z materaea
mi od rb. 7 k. 50. 
Kuchenki oryginalne „Primus" z 

• 3-ma fajerkami. 
i Lodownie pokojowe. 
o Maszyny do robienia lodów. 
'ii Prysznice pokojowe. 
,; Lichtarze ogrodowe. 
""Ławki, stoły, stołki ogrodowe. 
; Wózki \ dziecinne 
Cl I sportowe 
i Fotele, wózki dla chorych. 
.a Wielki i jedyny wybór 
"f Łóżek angielskich od 9 rb. 
• Stale na składzie 1500 szt. 

Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 
Naczynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. 
Galanterya gospodarcza, 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-51 

Pokój frontowy 
na II piętrze rog Piotrkowskiej i Nawrot 
dom p. Tlsehera, natyehmlast do wynaję
cia. Wiadomość n stróta lub w księgarni 
W-go Ettingera, Piotrkowska 1łi 50. 

834-3-3 

Dobre i ładne 

kapelusze męz~ie 
sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 1 ~3. -

7 

()błoplee sześcioletni, sierota, ka soli k, 
jest do oddania na własność. Wlaco · 

mość nl. Juliusza }fi 11 m. 11. 
1291-3-1 

()onYersatlon franęalse ehez une dame in -
strnlłe. Oferty „Lothln" d-33wrs 

Dom do sprzedania mnrowan}; dochodu 
410 rb. rocznie. Wiadomość w Rado

goszezu: Wsehodnia Mi 2. 1268-3-3psw 

Dobrze prospernjąea plwiarnlajest do 
odstąpienia przy szosie Rokielńsklej. 

Wiadomość nl. Kijewska 1łi 3 m. 32. 
1270-3-3 

Do sprzedania Dledrogo w i o l o n e z el a, 
nl. Benedykta ~ 25, m. 14, Il piętro. 

Tamie udziela się lekcyj na fortepianie. 
1281-d-7 

Europejska pralnia bielizny E. Mnszyń-
11kłego. Ul. KrOtka 1i 12 1279-5-2 

K-toby miał tanio do wynajęcia - pianino 
nleeh złoży ofertę w adm. „Rozwoju 0 

pod lit. „A. B." 1278-6-3 

Mło<'a panienka z polskim I nlemleel!.im 
językiem, znająea się na gospodarstwie 

I szyciu: poszukuje miejsca irospodyni. 
Wiadomość ni. Franciszkańska 8 m. 11. 

1280-8-2 

M
ł-yn_w_o_d::-n-y-w---.,al=-c-o_w_y_z_n_aj i.owszem n-:. 

rządzeniem jest do wydzltrźawlenia 

zaraz. Wiadomość w sklepie kolonialnym 
I. Wolskiego, nl. Koutantynowska Mi 8. 

1267-3-28Wll 

N-.-le_m_,l,_e-,ek,...a--=k-o_n_w_e._rs_a_e_y_a _n młodej polk '. 

,Słndynm". d-wes28 

Obraz malowany olejno p. t. „P.atrol 
Krzyżaekl" w ramaeh złoeonyrh oraz 

skrzypce stare, bardzo tanio do sprzeda
nia. Ul. Św. Andrzeja 1i 16 n fryzyera 

1100-d-4 

Pralnia ehemle11na. Średpla 20. K. t:.zeze-
p11ńskl. 44.1-d-46 

1)okoj przy rodzinie z osobntm "ejśelem 
do wynajęela. Skwerowa 15, wiado-

mość n ~tróża. t 283-2- 2 

Ootrzebae zaraz pra80W4czkl. Plotuow
J. ska .M 98 1 280-3 2 

l)rzybłąkał się pies, mllliul br nzowt"j, na 
>zyl i Dogaeh białe łaty. Za udowod

nieniem własności uaz kosztow utrzyma 
nh1 można odebrać, nllea Milsza )i 53, 
między godz. 8 a 9 wlt'e~orem. 

1294-3-1 

P otrztjbny chłopiec dwnnasto Jnb ezter
.na·tvletul na ndagi. Pi\Jtrkowsłta 120, 

pierwue plęłro. 1296-2-1 

Rower szosowo-torcwy pOł wyśe 1 gowy 
niedrogo sprzedam. Wiadomi ść ul. 

Przejazd 1fi 14 (w kasie). 1197-d-9 

Qnblekt felezerskl potrzebny zaraz, Ło1ź-_ 
DBałuty, Zgierska Nł 23 w zakładzie ftll
czersklm A. Wasldłowa. 1275-2-2 

Stndenf nniwer11ytelo, -doś;Iadez iny -ko
repetytor, poszukuje lekeyi lub korepe

tyeyJ, Speeyalnoś~ rosyjski i matematy
k.:i, francuski i niemleeki w zakresie knr-
110 gimnazyalnego. Oferty proszę składać 
na ul. Zawadzką 44 m. 9 dla „ll. w.~ 

1259-3-.3 
zagi nął młody wyżeł, biały, z zółleml 

plamami Odprowadzić zi. nagro !ą na 
nl. l:'paeerową n 1, 2-gle piętro m. 4. 

1290-1-1 Z aglnęł-a-:k:-a-r-ta_p_o-:-by_t_u-na-1-mię Maryanny 
Lipskiej, wyda:ia z magi~tratu m. Ło-

dzi. 1289-8-1 

zagluęła karta pobytu na Imię Andrzeja 
Twardowtklego, wydana z n.aglstratn 

m. Łodzi. 1295-8-1 

Z powodu wyjazdu są do sprzedania me
ble, rożne naezynla I sprzęty. Widzew

ska 143, wiadomość " piwiarni, 
1292-3-1 

Z powodu wyjazdu jest do odetąpltrnia 
pralnia, dobrze wyrobiona. Wladomośe 

nl. Mikołajewska }6 66 w składzie węgla. 
1293-3-1 

./aglnął paszport na imię Juljanny Kn
LJ~harsklej, wydany z gminy Golew,kiej. 

1272-3-3 

Zaginęły dwie karty pobytu na imię 
Fran11lszka I Jana Zymkiewlczów, wy

dane przez magistrat m. Łodzi. 1284 -8-2 

Zaginęła karta pobytu -na imię Leonarda 
Jabłońskiego, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 1282-3-2 

Zaginęła dnia 13 lipe1, dilewezynka lat 
3-na Imię Englenla Kn •son, ut>rana w 

czerwoną sukienkę. Uprasza slę od pro -
wadzić na ni. Benedykta Ji 22 m. 22. 

1287-3-2 
f./aginęła karla pobytu na Imię Szymona 
LJBłażnlaka, wydana z magistratu m. Ło-
dzi, · 1288-3-2 

Zaginęła karta pobyln na Imię Antoumy 
Lleby, wydana z magistratu m. Łodzi. 

1274-8-2 
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••mm„„„„„„„„cw„„„ ... „1111„„„„ .... 
K~fir ~wi~żJ 

I 

WAŻNA OSZCZĘDNOŚĆH 
w praniu bielizny 

-1l~$$JW rtNlKs~~ 
Zastępuje w zupełności mydło1 d sje oszczędność pracy, 

oszczędność paliwa, konserwuje bieliznę. 
Sprz1 daż w gll><v11y.:h ąkbduch apteeznych . to ;v: rów l<olonla1ny1•h mydlar-
ni> eh. Główna Re~re?:entdcya 

Ignacy Lipszyc 
W Warszawie, Sadowa M 6 1 T.elefonu Ni! 1884. 

W'" Żądać sposobn uży.i!a. --..il 810-9-9 

N;eza~:~~~~!'prze• ~~~„ je~:~~-~.~~:~ 11, ciwko molom "" much, lep na muchy 

c~:~~.?2;.~~;.;:~ . ~:.„,~::::~=~~~ ~ ~;~~~, I , 
W. Kwieciński. A. B. Ozempiński, w Warszawie_, Mokotowska 16. g 

• *W, M§'fi2tt™1US!J)1~-:u:v:.v;szn1!#W:a-ą 

po cenie moźllwle nizkiej, moina u mnie 
dostać w każdym czaHie. 

Czaplicka 
Mikołajewska Na 35 w sklepie. I 

560-d-43 

I f.~G~~~.~; ~I~~.~~·:,. 11. 

telny i nledobtrzegalny. Sprzedaż w 
składach aptecznych. 

1

, 

Cena 151 301 50 kop. i rb. I. 
ó08-tó-7 

Są wozy izolowane i nieizolowane 
do sprzedania. Wiadomość w „Roz-
woju·'. 843-3-2 

Weksle 
wyetawlone puez Donatę Łu~zkoweką na 
zlecenie Hnkusa Zwullnowlcz Ll~htenberl{ 
na sumę kaźdy 65 rubli, płatne 1<'/Il, 

f Kf f ' · d b h k · •I 10/III, 1 O/ IV, l O/V, 10/VI n. e~. r. b., wy-• o anio I o rze c ce upie. ' kupione zostały przez Kazimierza LeRie-
Wózki: dziecinne, sportowe, ko- ' wicza, pa przyjęciu przezeń m:edzkaaia I k obecnie nie posiadają żadnej wartości, szy owe, dla lalt>k. Dziecinne kołyski, oraz nie mogą oyć puozl)zane w obieg. 

lóż< czka. Duże lóżka angielskie. Sto- DonatazŁuczkowskichKłodecka · liki do kwiatów. Ogrodowe krzesła, 846-3-2 
stoly. Umywalki, Ławki szkolne, Opar
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwale 

uczynić to może 

W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 

Józefa Weikerta 

Rb. 5,000 
poszukuje się na pewną hypot1ikę na 
umiarkowany procent. Łaskawe oferty 
uprasza się złożyć w admin. „Rozwoju" 
po~m:..„.A. L. 100". 8i8-3-2 

. W Osieku pod Kołem do sprze-
1 • A & ' dania 15· par koni Duńskich 

U • sw. ndrzeja 2 ' mlodych, zdatnych do ciężarów i do 
Sklep ul. Piotrkowska 95. powozu, mi doskonałych nogach, po 

406-d-22 ; 700 do UJOO rb. za parę. Bliższych 

""-~~ '1b( '1b( 1'1' ~)( 1b( ""' ""' ""' ""' ""' _')fJ! , Łódź, Konstantynowska 5. R27 .iH 

-------------------------------- 1 szczPgólów udziela G. Szamowski, 

~~;;:~~J· fabry~i :ct:7H!~yka ~i~~tt( :,. gmlniePo:Si;!!~o~:bi:~~~a~!t:t~i~z~1;~y~ 
stanku tramwajowym, sprzedaję albo oren• pod fit-mą I daję goepodarstwo, w jednym kawał-

!! ko na włośJljańiklch i szlacheckich pra

'' 
MONOPOL" 
w Łodzf, ul. Juliusza .M li. 

Telefonu Ni! 779. 
zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso
wego i winnego, odznaczającego się bardzo przyjemnym 

smakiem aromatem. 230-62- 20 

wach, 7 mór,r 48 prę~ow. W koło zabu-

'

ll: dowanla, ogrodzone parkanem i oboadzone 
żywym płotem. W ogrodzie zasadzono ko
ło 320 drz.iw owocowych, starych z dd
kleml drzewknmi też ~50, razem 570 dzew. '.ft ' Agrestu, porzyJzek i maliu 1200 ~zluk. 
6 zagonow truskawek. Zlewia dobra jak dla 
gospodarza tak te6 dla ogrodnika. W łące 
bllzko dom n jest wykopany dćł, z k torego 
można mieć cij\~le wodę do i odlewania 
drzew. Bllisz~ szczegó y wiadomości u 

~~· ' właśJlclela tego gospodardtwa, w Łfldzl, I uli~a Plotrkowdka 93 miesz . 23, pomiędzy + 7-81/, godz. wi~cz„ albo w H1<mym Ksa-~~~„„~t?':'~~ ~~~~~~ werowie u gospodarza Reinho lda Faber ~ł<,- J'~ JJ~ Jl'~ JJ~ JJ~ ,)Il(. ~~ illł"' ,X" ~~ ... ~ ~ 21. 822- 6-3 
Do nabycia w księgarni R. Szatkiego I we 'IJd'ełl•tl••··············•'fl'lf\IJI I wszystkich księgarniach popubrmi 2 dziełko I Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia = l Małżeństwo i Rzerzaczka 

I J. THOMASA ~ Przymiot i je~o leczenie ! ulica Piotrkowska Ml 79 i Spacerowa N!! 30 ! , 
~ 830-r•H ped kierunkiem plerwazerzęllnego speoyallsty. '8 \ 
• Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzk& I damską, plusze, jedwa- fi 

przez D-ra Iz. Abrutina1 ordynatora 
oddziała chorób weaerycznyeh I s órnych 

w szpŁtaln Poznańskich w Łodzi. 
759-d-10 

~ 160 

Przewodnik. 
Geometra. 

Władysław Starzy61kl, geometra przysię -
gły, przyjmuje wszelkie czynności w .za~ 
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za· 
chodaia .M 62 rog '1eglelnlanej dfJm 
W go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 
Kulmlerz Sok1łowakl, Bndownlczy, P:ok 

kowska 118. Plany budowlano. ll.otclo< , 
oceny do aseknracyl i Towanyst•h 
Kredytowego miasta Łodf.\. WNzet~I" 
roboty w zakres budowlany w~.hodZ!\llb 

Księgarnie . 
H. Pt':l!hltz, Plotrkow11ka Ul. Kslęgar:wi 

I skład :fot, poleca: Wielki wybór ko \1\ 
iek do Nabottins\wa w ozdobuych oprll -
wach. 

Lakiery i farby. 
W. Karplliakl I W. Leppert w Warszaw!~. 

La klery powozowe, dekoracyjne s ~iry
tuso "'e, pokosty, politury em1ljowe, 
farby olejne, suche, drokardkle i lito
graficzne. Zastępcy na ŁMż, Zawadzki 
I Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera
cyjny przedmiotów domowego I gospo -
darstwa, w Lodzi, Piotrkowska 88, Ml -
kołajewska 35, wykonywa roboty bla -
charskle I ślusarskie, bieienle rondli I 
samowarow, bronzow:.n!e I lakierowani , 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
prztidmlotów mo11iężny 1•h I bronzowyer, 
wss1„J ldch maszynek kmihennyllb I wy· 
iymaczek, ostrzenie I obsadzanie noży, 
jak rownleż sklejanie przedmlotow szklan· 
uych I porcelanowych I t. p. lioboty 
wykonywane będ!} starannie I po cenaub 
przyhtępnych. 

Zakład przewozowy 
D. Szumlllna, Nawrot 74. Przyjmuje prze

prowadzki po cenach przystępnych. Gwa
ranc ya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
l1naoy Kozłowski. Ulica Średnia .li 98 

Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce
nach przystępnych. Za uszkodzenia od
powiada Pol11cam się łaskawym wzgl~
dcm Szanownej Publlezuoici. Z szacun
kiem Ignacy Kozłowsld. 

Skład piwa. 
Łódzki skład ryskiego plwa I porteru 

Waldachlosschen ul. Barcza ił 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia hartów. 
' Praoownla haftów artystyt'znych Klar1 

Zajdel, Piotrkowska )łi 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakroa haftu wuho -
dz&ce. Aparata kościelne, chorj\gwle ce
ilhowe, także reperuję kościelne apara
t!\, przerabiam I odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletni& prac&, zasłużyła na zupełn& 
Hulanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nlzklch cenach. Po
lecaj&c się łaskawym względom z sza
cunkiem Klara Zajdel. 

I 

I 
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Mleczarnie. 
Dominium Rogciw, Mleczarnia, Średnia 3 

Fllla, Piotrkowska M 69 w Łodzi, urzą
dzona na wzór „Nadświdrzs.nkl" w War
szawie. Poleca wszelkie produkty wlej
akie, zawsze świeże I w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie plsms. 
Składy narztdzi chirurgicznych f 

nożowniczych. 
Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 7ł 

poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła -
dzle zakład reperacyjny przyjmuje wstel
ldti reperacye narzędzi chlrurgfoznyob 
l nofownlczych. 

Zakład I::rawleckl. 
Leon Langner, krawie~ męzki z Warsza

wy, przeprowadził Hlę na ul. Plotrkow
sk!} ił 103 i wyrabia ubrania marynar
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
11 dobremi dodatkami. m6. • ble, aksamity, firanki białe I kolorowe, koronki, portyery ltd. Czyści I far- ~ I ~ bnje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya matoryalow dla panow ~ I 8lt kruwcow. Zupełna g•q:irancya trwał .i śt'l kolorow Ceny możliwie nhkie. ,_ 

·················~---~·····i Do I 
d 

...... 1 

Rebert Walter. Oszczędnoś6. Pierwszy 
łód11\d zakład reperacyjno-krawleckl, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
Bzyś<1l, pierze chemicznie oraz tarbuja 
garderobę męzk&. Wykonanie elegan i
kle I szybkie. Ceny nader umlarkow..1· 
n" Ulica Piotrkowska Mi 132. 
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Pralnia chemiczna i farbiarnia ;' 
.... garderoby damskiej i męzkiej, .... !:;' 

oraz zakład reperacyjny, pod firmą V~ 
,, ~•e·to_..i_:.~~ 

przy ulicy Dzielnej pod .\1! 2, ma zaszrzyt zawiadomić WW. PP., 
iż zalo%ona zostala przez pracowników kilku'etnicb, znanej firmy 
P. A. Wnsta. 

Wszelkie roboty powirrzone wykonywa~ będzie wedlug naj
nowszej metodr, akuratnie i na czas umówiony po cenacl1, nader S" 
przystępnych. Na żądanie wykonywa się obstalunki w 2.J. godz. :: 
8.!9-4-2 Z poważantem Muszyński i Amrozajtys. = 

W tlocznl "Rozwoju", Piotrkowska :tł 111. 

sprze an1a 01 ; 
I otomana, Rzafa I maszyna S ngera oryginalna 

nożn~. Wfadomość w adm. „R'>zwojo". 
779-6 6 

Obiady 
wydaje się na miasto w róźnych cenach. 

Nawrot Hr 8 m. 27. 
297-27-.d 

I 
I 

Z poczty: 
W Rypinie guber. Płockiej, na dobrych 

warnnka~h jest do wzięcia 

Pocztowa konna stancya 
pięć etatowych koni z płacą od rządu po 
rutill dwieście p 1 ęćdzleHląt rocznie. Wia
domość w k mcelaryi naczelnika głownej 
poczty. 831-3 -2 


	0001
	0002
	0003
	0004
	0005
	0006
	0007
	0008

